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Krwawa wasal ir? g licyna m Polesi i.
4 osoby zabito, 6 ciężko, kilkanaście lżej rannych.
Sejw wydał sądowi aresztowanych posłdw

BBS

Nowa masakra policyjna.
Z. P. P. S. d o m ag a  s ię  u k a ran ia  w innych.

WARSZAWA. 4. lulego (teł. w ł.). Do 
W arszawy nadeszła dziś wiadomość, że w 
Kosowie, w województwie poleskiem, wczo
raj o godz. 1 popoł. podczas jarm arku Bia
łorusini urządzili demonstrację za — jak to 
podaje policja — uwolnieniepi aresztowa
nych posłów białoruskich.

Policja Gromagala się rozejścia się tłu
mów. a gay to nie poskutkowało,

DALA SALWĘ, 
skutkiem której

3 OSOBY ZOSTAŁY ZABITE 1 P0ŻN1EJ 
ZMARŁA Z  RAN. 6 OSOH ZOSTAŁO CIĘŻ
KO RANNYCH, A KILKANAŚCIE LŻEJ.

Na miejsce wypadku wyjechał wojewo
da poleski.

W sprawie tej Z. P. P. S. zgłosił cteisiaj' 
interpelację, domagająca, się natychaniasto- 
wcgo śledztwa i

POCI A GNIĘCTA DO ODPOWIEDZIAŁ- 1
NO SCI

winnych krwawej masakry.

Finał aresztowania posłów w Sejmie.
WARSZAWA. 4. lutego (teł. w ł.). M ar-|w ań  politycznych jawnych, jak  Białoruską

Pos. Marweg wypowiada się za wydaniem 
Pos. Ballin (NPCli.) i Sochacki (komunista) 
wygłosili ostre przemówienia.

Następnie przemówił Iow. pos. Licber- 
man. którego świetnej mowy Izba wysłu
chała z zaparciem.

Tow. Liebcrman twierdził, że '
NIE.MA DOSTATECZNYCH DOWODOW,
klóreby udowadniały zbrodhię pospolitą, a
przede w szysL kiem 
Mówca oświacicza. 
sowal

PRZECIWKO
Los. Jereniicz

zbrodhię szpiegostwa, 
że klub PPS. będzie gto-

WYDANIU POSŁOW.

szalek otwierając posiedzenie, zaznaczył, że 
punki pierwszy, mianowicie sprawozdanie 
wnioskach o iwydanie pięciu piosłów, musi 
być przełożone, z uwagi na  to, że referent 
nie ukończył jeszcze swego sprawozdania. 
Propozycję marszałka przyjęto.

Następnie Izba przystąpiła do dalszego 
rozpatrywania budżetu MŃWeWin. Rpferat 
wygłosił pos. Rusinek (Piast). Wydatki Min. 
spraw wewn. wynoszą 9.4 proc. wydatków: 
ogólnych, a z tego (iii proc. stanowią wy
datki personalne, a żalem niższe niż w in
nych ministerstwach.

Pos. Kozłowski (ZLN) podniósł sprawę 
samorządów i stwierdził, żc proponowana 
ordynacja wyborcza jest niebezpieczna dla' 
stanu posiadania narodowego w' Małopolsce, 
Mówca dochodzi d'o konkluzji, że m inister
stwo nie zasługuje na to, aby mu Zawetować 
budżet

Następnie przystąpiono dio sprawy wy
daniu 5 aresztowanych posłów. W imieniu 
komisji regulaminowej i nietykalności po
selskiej sprawę referował pos. Dobrzański. 
(ZLN). Referent odczytał pismo prokura- 
torji przy sądzie apelacyjnym wileńskim, 
które minister sprawiedliwości skierował ao 
m ar szfałka Sejmu, o wyda nić posłów Ta- 
raszkiewicza. Rak-Michajłowskiego, Wołoszyn 
n T Miotły i Hołowacza. Są oni w stanie o- 
skarżenia z a rt 102 o to. że brali udział 
w organizacjach komunistycznej partji pol
skiej j komunistycznej partji zachodniej 
Białorusi, oraz że z polecenia 'centralnego 
komiletu tych partji utworzyli skoordjynowa- 
®ą grupę, kierującą działalnością ugrupo-

włościańsko-robotniczla Hromada i Nieza 
leżna Part ja Chłopska, a lo w celu wykorzyt 
stania tych ugrupowań dla dążeń ościennego) 
państwa, polegających na przygotowaniu 
buntu zbrojnego, celem obalenia istniejącego 
w państwie ustroju społecznego i oderwania, 
od RzeczypospolitejTSjgści jej Lerytorjum 
Z zebranych inalerjalów wynika, że 11 ro-u 
mada nawoływała do akcji antypaństwowej.! 
Wszystkie zeznania świadków1 potwierdzają, 
że posłowie ci jawnie mówili o powstaniu na 
wiosnę o porozumieniu się z Rosją i środ-t 
kach pieniężnych stamtąd płynących. H ro
mada liczyła przeszło 61.000 członków.

Kierownikiem Niezależnej Partii Chłop-i 
skiej został zamianowany przez I\JO|m intern 
pos. Wojewódzki. Wszystkie czyny-, za rzu
cone posłom, stanowią zbrodhię pospolitą, 
m ającą charakter ciągły i zachodzi przy
chwycenie na gorącym uczjymku. Pozosta
wienie posłów na wolnej stopie umożliwiłoby! 
wplywlanie u  sposób szkodliwy na przebieg! 
sprawy i nie dawałoby gwarancji stawienia) 
się ich przed sądem.

W konkluzji referent wypowiada się zą 
wydaniem posłów.

Po przerwie obiadbWej zabrał głos pos. ^

(KI. B iałor.) jest przeciw 
wycianiu. pos. Kozicki (Ukr.) przeciw, nato
miast za wydaniem wypowiedział sic w dal- 

I szym ciągu pos. Stroński (Eh. N.-j^

[ Stronnictwo Chł. postanowiło wstrzymać 
się od głosowania.
Na wniosek towl pos. Lieberm ana i pos. 

Jeremiczn postanowiono głosoWać imiennie 
nad wydaniem.

Wniosek pos, Sclireibera o odesłanie 
sprawy do komisji odrzucono 160 głosami 
przeciw 106.

Po odrzuceniu Lego wniosku rozlega się 
stukanie w pulpity na lev-icy. — Marszałek' 
przywołuje do porządKU kilku posłów1 ze 
skrajnej lewicy. Bicie W-pulpity wzmaga się. 
Padają różne ok'zyki.

Nihslępnie przystąpiono dó oddawania 
kartek w głosowaniu nad' Wydaniem pos. Ta- 
raszkiewicza, naslępnie Rak-Michajłowskie- 
go. Miotły, Wołoszlyna i Hołowacza.

W czasie, gój obliczano kartki, marsza
łek przystąpił ab załatwienia rezolucji pos. 
Sclireibera i Sochackiego, które stwierdzają, 
że aresztowanie posłów1 bez uprzedniego) po
rozumienia się z Sejmem było niezgodne 
z arl. 21 konstytucji.

W głosowaniu rezolucja upadła. Znowg 
stukanie w pulpity pa skrajnej leWlicy.

Po obliczeniu kartek okazało się. że za 
‘wydaniem posła Taraszkiewicza padło gło
sów 159 — przeciw1 89, nieważnych 11 gło
sów. za wydaniem Rak-Michajłowskiego 165, 

przeciw 83, nie'w. 11, za wydaniem Miotły
Rognia (Białorusin), zbijając wywody re - |t6 6 , 
ferenla pos. Dobrzańskiego. Mówca twierdz.. | Wołoszyna 165, przeciw
że inną m iarą piierzy się komunistów poi- daniem Hołowacza 165.
skich, a inną białoruskich

Pos. Schreiber (Koio Żyd.) mówił, ze
o zbrodni pospolitej nie może być mowy.
Proponuje całą sprawę odesłać raz jeszcze l funauszów. 
do komisji. *

przeciw 83, niew1. 4. za wydaniem 
85, niew1. 9, za wy- 

przeciw1 84, niew. 10 
Następnie zabrał głos p. Bon, który pro

stował jakoby NPCh. była stronnictwem za- 
ieżnem od Kominternu i czerpało) z jego
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B U R Ł A K  ZNAD W 0 L 6 I
Najpotężniejszy hymn miłości wszystkich c z a s ó w . Dramat rozgrywający się w Rosji w pierwszych dniach rewolucji bolszewickiej.

\y  rolach głównych: E L IN O R  FA IR , M IC H A Ł  V A R K O N JI, W IL L IA M  B O Y D  i T E O D O R  K O Z Ł O W .

T T • T °wy zsze arcydzieło będzie ilustrowane c hór e m z 10 o só b , pod kierownictwem art. oper. P ieśni z repertuaru Tea- 
U  tru Moskiewskiego „S in a ja  Ptica" jak „Burłaki" i inne. — Z powodu bardzo wielkich kosztów filmu i ilustracji

śpiewnej, ceny miejsc nieco podwyższone. — Zniżki, wolne karty oraz wszelkiego rodzaju bilety prócz kart urzędowych, z powodu bardzo 
wielkich kosztów filmu absolutnie do odwołania nieważne. — P oczą tek  p rze d sta w ie ń  w kinoteatrze „ L E W " w  sobotę i w niedzielę 
o godz. 2-ej min. 45, w dnie powszednie o godz. 3 30 — „ A P O L L O "  codziennie o godz. 3 ej. Własno; : „KOLOS“, Kraków.

UfalK? o wybory do s^mon ądów gminnych.
Dopuścić m asy ludow e do głosu.

'o ląc  a sprawa przeprowadzenia wy-«ty
borów cło raa gminnych, odbudowy ustroju 
samorządowego W Małopoisce : uwolnienia 
gmin od rządów komisarskich, Wchodzi n a 
reszcie na pierwszy plan życia politycznego. 
Zabrał w tej niecierpiącej zwłoki sprawie 
głos nareszcie i rząd. tak, żc zdają się być 
bliskie spełnienia nadzieje, że ludność tej' 
dzielnicy nareszcie będzie powołana do wy
brania sobie zarządów 'gminnych.

Sejmowa komisja administracyjna p rze
gotowała projekty' ustaw samorządowych, 
przeciwko którym buntu ją się piastowcy.

On ego aj w sprawie tyich ustaw  odbyła 
się konferencja przygotowawcza przedstawi
cieli pięciu stronnictw, zainteresowanych w 
ustawodawstwie samorządów em, a które 
swego czasu zawarły ze sobą kompromis W 
tej sprawie.

Na konferencji tej, na której były re
prezentowane. ZLN., Wyzwolenie, Cli. D.. 
PPS. i Stronnictwo Chłopskie, stwierdzono, 
że porozumienie w sprawie uslaw sam orzą
dowych obowiązuje nadal, że bie zostało ono 
naruszone i że należy w drodze dalszego po
rozumienia doprowadzić db uchWlalenia u- 
staw.

Na Lejże konferencji omawiano projekt 
t. zw. małej ustawy samorządowej, zawartej, 
we wniosku Wyzwolenia i Str. Chł. Pro
jekt len znosi ustawę z r. 1922, przedłuża
jącą kadencje rad gminnych w b. Kongre

sówce. do czasu wydania zapowiedzianych 
nowych ustaw- samorządowych, skutkiem 
czego nowe wybory w Kongresówce miałyby 
odbyć się wedle ordynacji Moraczewski ego.'1 
Po drugie, wniosek poselski rozszerza ordy
nację. Moraczewski ego o zasadę proporcjo
nalności i przenosi tę ordynację na teren 
Małopolski. Na podstawie tzw. ordynacji Mo-J 
raczewskiego miałyby się w Małopoisce w 
najbliższym czasie odbyć wybory do ciał 
samorz ąd owych.

Od czego jest jednak prawica polska, 
której taki projekt jest nie na rękę ! Przed
stawiciele ugrupowań prawicowych pos. Ko
złowski §£0*0 i Holeksa (Cli. D.) wypowie
dzieli się bardzo ostro przeciw temu pro
jektowi i zapowiedzieli mu bezwzględny 
walkę.

Pos. Pu tek oświadcźyl, że musi się li
czyć ze stanowiskiem rząd W. który zamierza 
nawet w dirodze postępowania skróconego1 
w1 prowadzić pięcioprzymiotnikowe prawo gło
sowania na całym obszarze państwa.

W  rezultacie ustalono na konferencji, że 
należy >
PRZYSPIESZYĆ TEMPO ZAŁATWIENIA 

PROJEKTÓW USTAW SAMORZĄ- ' 
D OWYCH,

a natom iast t. zw. małą ustawą samorządową 
tylko wtedly się zająć, gdyby okazało się 
rzeczą niepiożliwą, uchwalenie ustaw samo

rządowych trybem normalnym, przez Sejm 
i Senat.

Protest prawicy jest skierowany przeciw, 
ordynacji wyborczej, zawierającej pięcio - 
przymiotn. prawo głosowania.

Lewica sejmowa powinna bezwzględnie; 
dążyć, do lego, by ustawy te przyspieszyć, a 
społeczeństwo musi ją energicznie poprzeć.

Reakcja tendencyjnie gra na zwłokę. O- 
bawia się ona tych ustaw, które dałyby przy
stęp i decyzję w samorządach szerokim ma
som 1 uaowyni.
Rząd dumaga sin przyspieszenia sprawy

Wicemin. spraw wewn. pi. Jaroszyński 
wystosował do przewodu, komisji admin. p. 
Pulka pismo, w kra rem domaga się rychłego; 
wprowadzeniu na porządek idzienny obrad 
komisji administracyjnej wniosku (Wyzwole
nia i Związku Chłopskiego, zawierający pro- 
jekL ustawy, wprowadzającej nową ordyna- 
cję wyborczą do rad gminnych i miejskich 
w 'Małopoisce na wzór obowiązującej wi Kon-1 
gresówce.

Wedle nadchodzących z Warszawę wia
domości rząd ma być zdecydowany 'ozpisać 
wybory na podstawie starej, kurjalnej ordy
nacji wyborczej, gdyby nowa ordynacja nie 
była uchwalona.

Przeciw takiemu załatwieniu należy e- 
nergicznie zaprolestować. Tego właśnie pra
gnie ireakcja. gdyż auslrjacka ordynacja po
zbawia klasę pracującą Wszelkiego głosu. 1 

■duszą przyjść, nowe ustawy i to natych
miast ! IMasy ludowe muszą przyjść naresz
cie do głosu !

M SOSZCZLN KO.

Szklanka.
Niedawno temu m alarz Iwan Rlochim 

pożegnał życie doczesne. Wdówa po nim 
oama czterdziestoletnia, wydała W Czterdzie
sty dzień po jego śmierci m ały piknik, na  
który między innymi i pinie zaprosiła.

— Przyjdź pan. Uczcimy pamięć drogie 
go niebosz(qzyka Jem, oo Róg dół — za
praszała mnie. — Nie będizie. coprawda kur, 
ani kaczek pieczonych ni pasztetów, ale za- 
to herbaty ula każdego pod dostatkiem... że 
i ze sobą de domu można bęazie zabrać.

— Chociaż nie zbyt przepadłam za her- 
•XItą -  odpowiedziałem — przyjdę, bo Iwan 
Bloch zawsze był n r  życzliwy, a raz 
nawet za darmo poWałę m i pobielił.

— Oczekuję więc pana napeWno.
We czwartek tedy poszedłem. Tłum lu

dzi juz był zgromadzony, przeważnie krew
nych. a między nimi szwagier zmarłego, o' 
wyglądzie niesympatycznym, ze szpiczaste
mu wąsami. Usadowił się wprost naprzeciw1 
melona i zjadał go powoli, krając scyzory
kiem, plaster po plastrze.

Ja  tymczasem wypiłem szklaneczkę hei- * 
baty i nie miałem wcale ochoty, na drugą,11 
lejiiba-dziej, że herbata nie była najlepsza: 
m iała zupach tmiolły. gdjy się próbowały jej 
uramat. Ująłem szklankę i energicznipe od
sunąłem ją na bok. jak gdy się chce postać

coś do djabła. Jakby na złość slaia obok cu
kiernica i szklanka imoja brzękla. uderzyw
szy o jej ucho. Myślałem że nikł legio nie 
ziauważył. gdy wtem wdowa zapylała:

— Zdaje mi się. że zbiłeś pan szklankę ?
— Drobnostka, szklanka ma tylko rysę, 

łaskawa pani Blochinowa. będzie mogła je- 
szicze służyć przez jakiś czas — odrzekuan.

Ale tu szwagier, który obżerał się me
lonem. podniósł głois:

— Jak  możesz pan  mówić, że to drob
nostka V Ładna drobnostka ! Wdówa zapraszaj: 
liana do siebie, a pan niszczy jej naczynie.

Wdowa Blochin ogłada szklankę i wpa
da w coraz większą złość.

— To prawdziwa ruina dla gospodarstwa, 
gdy się im bije szklanki. Ładnieby to było: 
:ed'en gość zbije szklankę, drugi ułamie kran 
od! samowara, trzeci sclibwa do kieszeni ser
wetkę. No. ciobrz obyśmy wkoiicu wyglądali.

Szwagier, pasorzyt, przerywa je j :
— Krótko m ów ią*  jestem zdania, że ta

kim gościom należałoby po prosi u „gębę roz
bić tmelonem.

Zbladłem okropnie i rzekłem :
-- Obrażasz mnie pan, panie szwagrze 

mówiąc o rozbiciu gęby. W łasnej malce nie 
pozwoliłbym rozbić sobie twarzy melonem. 

'A  zresztą, niech pan wie... tę herbatę o m a  
'miotłą... i to ima być proszona herbata j 
Miotłę* mogę przecież wąchać w domu... 
Wasza, świńska bardzo, należałoby zbić nie 
jedną ale Irzy szklanki i filiżankę do lego 
a i tego byłoby jeszcze za mało1.

Na to rozpoczęli straszliwie wrzeszczeć. 
Najbardziej darł się szwagier: zdaje się, że 
woda z inelonu podeszła !mu dó głowy. Wdo
wa trzęsła się z wściekłości: <

— Dotychczas nigdy ^jeszcze nie kładłam 
miotły do herbaty. Może to u Sieliie w domu 
robicie i potem zarzucacie to innym porzą
dnym ludziom. Malrtrz lWan Blochim z pe
wnością na te słowa w grobie się obraca... 
Ja ci tego nie daruję, łotrze jeden !

Nie odpowiedziałem nic pa  lo. tylko splu* 
nąlem i szybko się wymknąłem.

W dwa tygodnie polem otrzym ałem  we
zwanie dó sądu w sprawie wdowy Blochi- 
nowej.

Zjawiłem się i byłem zdumiony. Sędzia 
zbadał rzecz i rzekł:

— Zapłać pan tej kobiecie łych dwadzie
ścia kopiejek i wynoś się pan !

— N ie wzbraniałem się zapłacić żądanej 
kwoty, domagałem się tylko, a to z z a s a d y ,  
by mi zwrócono pęknięlą szklankę.

— Weź ją  sobie — rzfekła wdowa — 
udław się nią !

N azajutrz zjawił się u innie dozorca jej 
domu z szklanką, k tóra  już w trzech miej
scach była pęKnięla. ,

Kazałem tej ajablicy powiedzieć, że te
raz nu śmierć ją zadręczać będę sądami, 
bo teraz mogę skarżyć ją  nawet do Najwyż-i 
szegc Trybunatu o Powe uszkodzenie szklan
ki, która powinna ‘była mieć tylko jedną 
ńysę.
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l ? o  z ł o t
X I  Jako deiegaci rządu polskiego1 wy

jechali d'o Ameryki pp. dr. Młynarski i prof. 
Krzyżanowski. W yjechali w' celi poczynie
nia przygotowań dla uzyskania pożyczki dla 
Polski Mówiono o 100. 200, a nawet 300 
m iljonach dolarów. Nie 'jest to zbyt wiefei 
dla państwa zniszczonego, nieodl>udowanego, 
ogołoconego z pieniędzy a raczej od chwili 
odzyskania niepodległości chronicznie cier
piącego na brak pieniędzy. Ale w każdym, 
raz.e suma ta na początek by wystarczyła.

Doraźnym rezultatem tej podróży jest 
chwilowa zwyżka złotego, ico oczywiście wy
soce denerwuje gieldziarzy, ale praktyczne
go znaczenia dla kraju nie jna. Najlepszy! 
aowód piamy w pokaźnej zwyżce cen mąkj 
i chleba właśnie w! momencie pokaźnej zwy
żki złotego. Widocznie tiz.iałaly tu „wyższe" 
jakieś powody, pomimo, że zwyczajnie się 
mówi o zawisłości cen artykułów krajowych1 
on kursu złotego.

Tymczasem, jak się zdaje ani smutki je 
dnych ani radość drugich są nie na czasie. 
Pożyczki jeszcze nie otrzymamy i dolar 
prawdopodobnie wróci do swego łożyska, hel 
wyjazdu delegatów rządu polskiego byl tro
chę inny niż pierwotnie sądzono). Tak przy
najm niej informuje „Czas" W’ jednym z arty
kułów ostatnich dni. p isząc:.że przedwcze
sne są nadzieje uzyskania pożyczki w naj
bliższym już czasie.

..Rokowania toczyć się będą — czyta
my — na,razie jeszcze nie o pożyczkę, ale 
o przygotowanie gruntu dla niej. Na razie 
chodzić będzie o przekonanie finansistów a- 
merykańskich. a może i angielskich, iż Pol
ska wypełniła przeważną część zaleceń 
misji Kemmereru. a la ich część, która wy
pełniona dotychczas nie -została. potrzebuje 
modyfikacji. Istotnie tak jest. Są pewlic „za
lecenia" Keuimerera, kLóre w stosuhkaeh

Trzeci Zjazd T. U.
KATOWICE, 4. lutego.

Trzeci Zjazd TUR. rozpoczął się wspa 
niałą uroczystością prolelarjatu górnoślą
skiego na cześć oświaty robotniczej.

O godz 10-tej rano Teatr Miejski wypeł
ni! się przjybyłymi na Zjazd delegaLami. 
gośćmi i miejscowymi robotnikami. Dwa
dzieścia kilka czerwonych sztandarowi po
wiewało nad głowami zgromadzonych.

A K A D E M JĘ
rozpoczyna przemówieniem tow. dr. Ziólkie- 
wicz — poczem oddaje głos przewodniczą
cemu Iow. Daszyńskiemu.

Tow. Daszyński przedstawia zadania TUR 
przechodzi koleje rozwoju jego, zaczepia o 
wszelkie realne drogi wszczepienia wiedzy 
w rzesze robotnicze — rozwija wielką wstę
gę niezmiennych zadań PPS. i stwierdza tę 
niezbitą prawdę, że jedynie uświadomione, 
kulturalne rzesze robotnicze są najlepszą 
wróżbą rozwoju tak świata, jak pokoju, oraz 
ludzkości.

Pam ięci zm a rłyc h  o św ia to w có w .
Następnie Iow. Daszyński wspomniał o 

zmarłych zasłużonych działaczach na polu 
pracy oświatowej wśród klasy robotniczej; 
tow. tow. Praussie, Leonie Misiolku, Marec
kim. dr. Eljaszu, Siarkiewiczu. Wł. Moraw
skim. Zebranie uczciło ich pamięć przez po
wstanie z miejsc.

P rze m ó w ie n ia  po w ita lne .
Długi szereg przemówień powitalnych 

rozpoczęli pos. Sow. Barlicki, im. CK W. PPS, 
tow. dr. Diamand. imieniem Z. P. P. S., 
tow pos. Stańczyk im. Centr. Komisji ZW. 
Zaw. i tow. pos. Bimszkiewicz im. OKR. 
PPS. w Katowicach.

Następnie witali Zjazd ob. Klapa im. 
Związku Powstańców, pos. tolw. Smulikow
ski im. Zw. Naucz. Szkół Powsz., pos. tow1 
Arcisztewski im. Wydziału Robolu. OpieKi

e runo.
naszych byłyby niepraktyczne i które dla 
lego nie nadają się w tej formie do wypeł
nienia. Dopiero o ile co Ib tych punktów 
Zostanie osiągnięta zgdda. będzie można 
przestąpić do właściwych rokow ań o po
życzkę i to najprzód w Nowym Yorku, a 
naslępnie — prawdopodobnie — i w1 Londy
nie. Jest naazieja, że wówczas pćbdą one 
gładko oraz że w roli kontrahentów) wystą
pią poważne firmy świata anglosaskiego".'

Jak widać z tych uWag „Czasu", który 
stale iesl zasilany artykułami prof. Krzy
żanowskiego a zateim dobrze poinformowa
ny. o właściwym celu Wyjazdu delegatów1, 
db uzyskania pożyczki droga jeszcze daleka.

Prof. Keniiinerer poczynił wiele zas'rze- 
żen, o których wspominaliśmy nieraz w' na- 
szem piśmie. Niektóre z nich są słuszne, 
na wiele nie możnaby się. jeszcze zgodzić..1 
Prof. Kemmerer jest obrońcą interesów ka
pitału. przeciwnikiem oh 'iążania 'wielkiemi 
podatkam i' klas posiadającyich a zwolenni
kiem rozłożenia podatków na wszystkich, 
jest przeciwnikiem ustawy o ochronie lo
katorów itd. itd. 1

..Zalecenia" prof. Kemmcrera nie dadzą1 
się lak prędko zrealizować, albowiem zmia
ny od któnytch przeprowadzenia uzależnior 
uy miałby być los pożyczki musiałyby być. 
przeprowadzone drogą parlamentarną. P. 
Kemmererowi cboozi przecie o zmianę u- 
staw, uchwalonych przez sejm, a czy sejm 
nawet w- dzisiejszym składzie zechce być 
powolny .radom misji amerykańskiej, a to 
pytanie godńe zastanowienia.

Jeżeli zatem informacje „Czasu" są 
prawdziwe, na pożyczkę trzeba będzie tro
chę poczekać, a tymczasem bezrobocie bę- 
dżie wzrastało, oezekiWany i-u-clf budowlany 
znowu zawiedzie.

R. tv PaforcaBh.
nad dzieckiem, ob. Zajkowski im. Strzelca, 
ob. Dąbrowski im. Zw. Spoldz. Spoć. oraz 
wielu innych.

V bogatej części artystycznej Akadiemji1 
wyróżnił się zgrany clior Tow. Śpiewaczego 
Ogniwo, oraz solowe produkcje miejscowych' 
sił artystycznych.

Obrady Walnego Zjazdu .
Walny Zjazd o godz. I-tej po południu 

otworzy! w sali Sejnm Śląskiego; senator 
Rosner W mieniu wojewpdy śląskiego i 
jako prezes koi śpiewaczych na Górnem  
Śląsku złożył życzenia radca p. Imiela. — 
Imieniem braterskich organiza.cyj niem. par-* 
tji socj. przemawia! tow. poseł Buchwald. 
Imieniem socjalislyczjucj Centrali Oświato
we w Berlinie delegat tow. We im a®, imie
niem „Sny" w Karwinie Iow. Badura, imie
niem stow. młodzieży żydowskiej „Freiheit" 
w A\ arszawie tow. Soiiek. Wszyscy skła
dają życzenia pomyślnych o b r a d

Uchwalono następaile regulamin obrad 
i odczytano nazwiska delegatów1 z okręgów.

Tow. Czapiński wygłosił wykład' p l. '„Sną 
cjalizlm, a kultura". Następnie tow. sen., 
Kopciński złożył sprawozdanie z działalności 
TUR-a. Stwierdza rozwój, ale leż wytycza 
wiele zadań do wcielenia w czyn. Mówca 
podkreśla zarazem, że rząd nie spełnił swe
go zadania, organizując szkolnictwo w myśl 
wstecznych zasad i po linji kleryikal iznni. 
Powstałe stąo luki przypiadnie napewino le
czyć. i .naprawiać TUR-owi.

Tow.' Piotrowski składał szczegółowe 
sprawozdanie kasowć i cyfrowo przytacza! 
rozpost TUR a z roku na rok.

Ku końcowi zabrał gło: tow1. sen. Posner, 
który apelował do zebranych delegatów g 
propagowanie akcji antyalkoholowej.

Po przemówieniu sen. Posnera nastąpiła 
dyskusja, w której zabrało głos szereg dele
gatów

Ku końcowi fotw. Downarowiez, który 
w międzyczasie objął przewodnictwo odczy
tał cały stos depesz gratulacyjnych od1 pisa
rzy polskich, sympatyków i braterskich or
ganizacji.

Nie brakło też depesz z zagranicy od p o r  

krewnych organizacji z Amsteraamu. Ox- 
fordu, z Wiednia, Rćlgji. Danji, Czechosło
wacji. Niemiec i 1. d.

Przez czas otwarcia Zjazdu na szczelnie’' 
wypełnionej sali posiedżeń sejmu widać by
ło twarze pełne zapału , świadome swej 
pracy. Obrady zakończono o godz. 9 wie
czorem Trwa ty o 'godzin.

Zjazd jesl bardzo liczny. Prócz 15-lu 
członków /  a rządu Główńego, jesl 71 dele
gatów z 45 oddziałów TU R-a.’ 130 gości i 
30 przedstawicieli organizacji kulturalnych 
i oświatowych.

Bohaterzy z Molinelli.
Los prze śla d o w a n ych  ro b o tn ik ó w .

(a.) W pamięci świata socjali: tycznego 
tkwi żywo straszna tragedja socjalistycznej 
gminy robotniczej w Molinelli, przeciwko 
której zwrócił się rozszalały terror faszy- 
zlmii włoskiego. Gdy żadne środki gwałLu 
nie jiolrafily oderwać, roboiników w Moli
nelli od' ich 'zawodowych i spóld/ielcz eh 
organizacji, faszyzm spróbował ugiąć ich 
przy pomocy głodu. Robot nioy,’ którzy 
wzbraniali się p rz y s tą p d 'o  fas ząf£lowśkie|jl 
Związków zawodowych. zostali pozbawieni 
nracy a następnie wypędzeni z s^ych mięsa 
kań.

\0  losie wypędzonych informuje nastl- 
nijący Mst, umieszczony w piśm ie. emigran

tów w1 Paryżu:
„Prześlaaowanie socjalistów wzmaga się 

z idnia na dzień. Wypędza s/% rodziny 
naszych towarzyszy; do wielkiej kasami w 
Boronji gdzie j!e wysyła ją, przybywlają ludzie1 
chorzy w łachmanach.
MĘŻCZYzNi. KOBIETY, STARCY. DZIE

CI POMIESZCZENI SĄ RAZEM:
W ten sposób żyje 70 rodż(in, liczących 
ponad 100 osob. Wszyscy skazani są na 
pobyt przymusowy i znajdują się pud stałymi 
dozorem policji. Niema dnia. aby nie odwie
ziono kogoś do szpitala , szczególnie cier
pią stancy i dzieci.

Pewne., nocy w listopadzie zebrali się 
potajemnie w polu przewódcy organizacji 
robotnufeyoh z Molinelli, aby naradzić się 
nad tern, co 'dalej pobić. Sytuacja przedsta
wiała się następująco: połolwę. rodzin zawo
dowo zorganizowanych wypędzono z Moli
nelli, prawie wszyscy męscy członkowie ro
dzin kryli się w górskich okolicach środ
kowych Włoch, nie mając ani pożywienia ani 
dachu nad głową. W yczerpano już wszyst
kie środki pomocnicze1: przewódćy byli w 
więzieniu, pozostawał tylko głód i zwątpie
nie

Wówczas uchwalono, że wbbec tych sto
sunków zwalnia się towarzyszy od wszel
kich obowiązków dyscypliny Przyjęto to * 
rozpaczą:

W IELU DOROSŁYCH PŁAKAŁO JAK 
DZIECI.

% i 10 rodzin, pozostałych w Molinelli,
05 prosdo o przyjęcie db związków faszy
stowskich przyjęło tylko 15. Ze 108 wy
pędzonych i oaziii poprosiło o orzyjęcie tyl
ko 8 — nie przyjęto ani jedńej.

To jest. szanowni towarzysze, najbole
śniejszy rozdział naszej smutnej historji.
'ilód dręczy naszych łudz i; cierpią, nie mo
gąc się bronić, ale przechowują w iarę w 
przyszłość sprawiedliwości i wolności".

Czy można wyobrazić sobie bardzie! 
wstrząsający dokument bohaterstwa socja
listycznego Czy można znaleźć słowa o wię
kszej proslocie dla wyrażenia cierpienia, sil
niejsze słowa ula wyznania niezłomnej wia-i 
ry  ?

A Mussolini opowiada, że może spać spo
kojnie... ,
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CZAS DDNOUIIB PRZEDPŁATĘ
Z A  MIESIĄC LU TY.

U praszam y P. T. P ren u m eratorów  n aszych , k tórzy  n ie  ch cą  doznad  
p rzerw y  w  w y sy łc e  num eru — o ry ch le  n a d es ła n ie  p rzed p ła ty  p rzek a 
zem  p ocztow ym  lnb też  n a  konto n a sze  w  P, S£. O. N r. 142.170.

dnia.
Lwów, dnia 5 lutego

PRZYMUSOWE UBEZPIECZ ENIĘ OD OGNIA.
M agisirat ug tasza: Oduział lwowski Polskiej Dyrek
cji Ubezpieczeń W zajemnych przystępuje do pobo
ru składki ogniowej na ubezpieczenie nieruchom o
ści we Lwowie, podlegających przym usow i ubezpie
czenia od ognia

Należność za ubezpieczenie w r. 1926 płatna jest 
w  biurach odozialu przy ul. W ronow skiej 1. 11. II. 
p. w godzinach od 9-Łej do 14-tej i od 17-tej do 
19.50 db dnja 1. imąrca 1927.

NIESUMIENNOść PIEKARZY. Zwraca się do nas
jeden z funkcjonarjuszy państw . z zażaleniem, iż 
ciileb z preriami Gabla przy ul. Szpitalnej 1. 86, liczy
0 18 dlig. mniej, aniżeli wynosić powinna jego 1 la- 
ściwa waga.

N|e ulega wątpliwości, że proceder ten piekar..u  
ta praktykuje na całym swoim, wypieku chleba. Nje 
dość, że konsumenci płacić muszą drogo za chlab, 
to piekarze chcą się Dogaejć jawnem błodziejstw un.

“ Tak;e praktyki m uszą wreszcie ustać. Gdzie jeśt
1 oo rob i kom isja d o  walki z lichw ą i drożyzną ? Gdy
by kom isja ta była czynną to  piekarze nje pozwalaliby 
sobie na takie postępow anie.

Spraw ą tą powinny bezzwłocznie zająć sję w ła 
dze by położyć kras zuchwałości kliki, tuczącej się 
głodem szerokich mas. (y.)

DOLARY płacono wczoraj w7 wolnym obrocie 
8.94, kor. czeskie do 0.26.25, szylingi austr. do 1.29, 
leje 4 4.25, franki feżw. 1.72 — 1.74, fr. frano.
0.35 —  0.36, funty szterl. 43.30, -—  43.50, złote 20 
kor. do 36.50 zł.

Kursy axcji naogół niezmienione, przy tenden
cji niejedlnoljtej.

Ceny zboża w ostatnich dniach nje uległy zm ia
nie z wyjątkiem  owsa, który nieco podrożał.

SĄD DORAŹNY W SANOKU. W  nocy na 17. 
stycznia, została w ym ordow ana rodzina L andów  w, 
Bukowye. Policja aresztow ała zbrodniarza którym  był 
łan Kłódek, leśnik z zaw odu. Aresztowany podał, iż 
zbrodni dokonał z nędzy. W  ostatnim  czasie utrzym y
w ał się on z udzielania lekcji wiejskim  muzykom.

W  ub. czwartek stanął Kłódek (przed sądem  do
raźnym w  Sanoku. Między innymi świadkami, zezna
wała rów nież narzeczona jego N. Sarnecka, która 
ukończyła piątą klasę gim nazjalną w  Zakładzie Z. 
S tr^alkow^k^f. P odała ona, że pokochała Kłódka z 
litości, gdyż pozostaw ał on w  nędzy i wiele cier
piał w czasach wojny. W yrok sądu doraźnego dziś 
będzie ogłoszony.

ARESZTOWANIE ZABÓJCÓW. W czoraj odstaw i
ła po licji do sądu W ładysława Batę i Kazimierza 
Chmielowskiego, aresztow anych Ipod zarzutem  zam or
dow ania w  ul. Bema woźnicę żukow skiego. Areszto
w ań; nie przyznają się do winy, pom im o, iż agnosko- 
w al ;ch kolega zabitego Iwanjna, o raz  M. Paw ló wda.

DWOJE DZIECI UGOTOWANE ŻYWCKM W  U-
KTDP1E. W e wsi Czaple ipod Bydgoszczą, w  m ie- 
sziianju niejakiej M urzalewskiej dwoje dzieci w w ie 
li*# 4 i 5 }®t piowpiadaty do  kotła z ukropem . Nieszczę
sne dzjeci w kilka m inut |po w ydobyciu zm arły wśród 
strasznych męczarni. Matka, k tóra była świadkiem 
tragicznej śm ierci swych dzieci popadła w .rozstrój 
nerw ow y, wskutek .czego oddano ją poa opiekę szpi
talną.

ZAZDROSNY MĄŻ. POSTRZELIŁ PRZEZ  PO
MYŁKĘ BRATA. Em il Korecki, urzędnik bankowy 
zamieszkały w  Lodzi, pom im o iż m a Żonę ,m łodą lu
bi bawić sję nocami poza domem Pewnego razu, 
poirytow ana połow ica zapow iedziała m u, że zrew an
żuje sję m u w  ten sam  sposób. Onegdaj Korecki 
chcąc stwierdzić, czy żona go nie zdradza wrócił 
wcześnie z kabaretu, i zaglądnąwszy iprzez dziurkę 
ód  klucza ujrzał jakiegoś mężczyznę, siedzącego ty
łem do drzwi, z  którym  żona z ożywieniem rozm a
wiała.. Zazdrosny m ąż uchylił Wówczas drźwll i strze
li! gość zraniony kulą zachw jał pię i jpfatil z fotelu na 
posadzkę. Korecki spostrzegł w ów czas ze zgrozą iż 
byt to jego brat który pfrzyszedł Ido nich w  odw ie
dziny, Okazało się  jednak następWe, iż na szczęście 
rana postrzałow a nie była śmiertelną Popędliwy żon- 
koś będzie jednak odtoowiadać przed sądem.

Z ŻALI ZA KRASULĄ POWIESIŁ SIĘ W  KO
STNICY. W Srokach Strzyżo wskich, p o d  Szczercami 
w  kostnicy na cm entarzu pow iesił się tam tejszy go
spodarz, 53- letni Jan Kuś. Żona denata M arja p o 
dała, iż pow odem  sam obójstw a hyf żal za  krową 
która pladta na jakąś chorobę.

PRAGNIE NOWYCH WRAŻEŃ. Józef Michałków 
]zam . (przy ul. Nab;elaża 1. 9. doniósł policji, że 37- 
jletn;a żona jego M agdalena w ydaliła się z domu w 
'nieznanym  kierunku. Mjcliatkowa jest średniego w zro- 
]stu blondyną, ubr.ana w czarny, pluszowy płaszcz, 
żjelony kostjum  i meszty lakierowe.

NAGŁY ZGON W RESTAURACJI 44- letnia El
żbieta Szczurowa, wdowa po kolejarzu, bawiąc, w 1 
restauracji Tim.ofieja Demkowa przy ul. Działyńskich, 
zm arła nagle na udar sercowy. Lekarz miejski dr. 
W em icki polecjt odstaw ić zwłoki do Instytutu m e
dycyny sądowej.

WOLELI ŻYCIE, NIŻ CIEMNY GRÓB. Anna Tro- 
junówna, z końcem stycznia zaznajom iła się z Kazi
m ierzem  Morawskim, którego z miejsca pokochaia. 
I rzez zjlka dni oboje zabawiali się po  różnych szyn
kach aoipokąa starczyło pieniędzy, Trojanów na bo
wiem uciułała sobie na służbie 65 ;zl. Gdy monety 
nje stato, dziewczyna poczęła nam aw iać M orawskie
go do pieprełhienia sam obójstw a. Pod jej wpływem 
Morawski napisał Ijst do policji, prosząc o sprzą
tnięcie jch z wtok z wertepów onok Zielonej rogatki, 
gdzie zam ierzali pozbawić się życia. Po wysłaniu li- 
.stu oboje zrezygnowali jednak z przedwczesnej śm ier
ci Policja nie znalazłszy ich zwłok odszukali i areśz- 
towala niedoszłych sam obójców. W  urzędzie śledczym 
po przesłuchaniu wypuszczono ich jednak na w ol
ność. \ "

ARESZTOWANIE ZA PUSZCZANIE W OBfKG 
FALSYFIKATÓW 2- ZLOTOWYCH. W  Żotkwj aresz
tow ała policja J. Tucha, zam. w Kamionce Str. i 
Berlstepia ze Lwowa, za puszczanie w obieg falsyfi
katów7 papierowych dv uzlotó-wlek. Znaleziono przy 
nich 163 tych banknotów, w ielką zaś liczbę podo
bnych falsyfikatów' puścili oni w  obieg sw tej okolicy. 
Zarządzono dochodzenia w' celu wykrycia wspólni
ków aresztowanych.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Za opilstw o i aw an
tury, aresztow ała policja Paw ła Posidkę.

Za włóczęgostwo osadzono  W1 areszcie Paw ia 
Pawłowskiego i Abraham a Rappaporta, zaś za  że
bractwo 12- letniego Abraham a Ausdhusmana.

Z  s a l  i  $;ącK o w e j .
GENERAŁ HEMPEL CONTRA „DZIENNIK LUDOWY"

Dni a U lutego rozpoczęta gię przed sądem przy
sięgłych Nie Lwowie ro zp raw a na skutek skargi o 
obrazę czci, k tórą wytoczył generał Jam Hem piel prze
ciw redaktorow i odpowiedzialnem u „Dziennika Lu
dowego" tow . Bronisław ow i Slcalakowi.

Obrońca tow . Skalaka adw . dr. S. Herschtal za
ofiarow ał wH dłuższem przem ów ieniu UowÓd praw dy 
na zarzuty -zamieszczone swego czasu wr piśm je na- 
szejn. —  Między św iadkam i powołanymi 
przez  obronę znajduje s;ę obecny m inister robót pu
blicznych tow. M oraczewski, prócz tego powołane 
zostały protokoły obrad sejmow"ej kom isji wojskowej 
o tajnych organizacjach spiskowych w  wojsku.

W szystkie dowody zaofiarow ane przez obronę 
zostały przez sąd1 dopuszczone.

Przewodniczył S. S. O. D w orzak, oskarżał w imie
niu generała Hejmpla, prok. Laniewski.

ROZPRAWA PRZECIW DYR. FILIPPIEMU I TO
WARZYSZOM.

W  krak sadz je okr. karnym  rozpoczęła się roz
praw a przeciw b. dyrektorom, Polsk. Banku Przem . 
Rożpraw;e przewodniczy sędzia Kaczmarski, oskarża 
prok. dr. Tokarsw;. Na ławie oskarżonych zasiaoaią 
był. dyr. Tadeusz Fpippi, Tadeusz W iniarz, Feiiks 
W jłińśki, w icedyrektor Jan Dronka, i prokurzyśta P. 
B. M. Ignacy Moeser.

Akt oskarżenia zarzuca ODwlnionym ża działając 
w porozum ieniu wyzyskali swe kierow nicze stano 
wiska, brak niedostatecznej kontro li ze strony w ładz 
nadzorczych banku i niedostępność Jago ksiąg dla 
akcjonariuszy, by w  ten sposób zaw ierać na swój ra 

chunek z własnym bankiem szereg interesów, nabuwać 
lub pozbyw ać papiery w artościow a albo waluty po 
taKjm kursie, który m usiał przynieść tylko im sam ym  
korzyści a naukowi szkody. Działając w  ten sposób 
narazdi onj Polski Bank Przem ysłowy na łączną s tra 
tę 14.000 złotych.

Po roz | oczęcyu rozpraw y obrońcy oskarżonych 
zażądali powołania rzeczoznawców7 giełdowych dla 
ocenjenia interesów jiakie robili oskarżeni, gdyż eks
pertyza buchalterów7 jesi niewystarczająca. Tryounał 
wniosek obrony odrzucił. Następuje przesłuchano dyr. 
Fjlipipiego.

BOGATA SCHEDA CZY KRYMINAŁ?
W  spraw ie spadku po ś. p. Czyżeku zelznawał 

wczoraj adw okat or. Kahane, który (przez pewien 
czas był obrońcą oskarżonej Janowskiej. Zeznania 
jego były po  części senzacją, gdyż (powiedział on, 
że miai subjektywme w rażenie, iż adw7. dr. Błażejowi- 
ski zeznając na niekorzyść Janowskiej (popełnił k rzy - 
woprzysięstwro.

Świadek Leon Klisowski, obecny naczelnik kan- 
celarjj starostw a w Lucku, był przez kilka lat buchal
terem i 'korespondentem ,śp. Czyżeka. Zeznał on iż 

I zmarły Cz. m ówił mu niejednokrotnie, iż zam ierza 
ożen;ć się z obecną oskarżoną Janow ską

Świadek Władysław7 Hudaszek po śm ierci Czy
żeka przez trzy tygodńje prow adził piekarnię do spół
ki z Janowską. M usiał jednak zerw ać umowę, gdyż 
ta bez jego 7 iedzy spirzeaala w ordk m ąki obecnemu 
oskarżonem u M arkowi W ilderow i. M ąka ta była jwy- 

! dana przez M agistrat na wypiek chleba teputatowrego 
1 Janowska nje m ówiła nigdy św iadkowi, jakoby śpi. 
Czyżek zapisał jej m ajątek, owszem  była zadow olona 
z legatu, który jej zm arły przeznaczył.

Dziś dalszy ciąg rozpraw y.

Rabunkowy wyrąb lasu.
(x) Gospodarka leśna w7 Polsce z wyjątkiem  la

sów państwowych prowiadzona iesi lekkomyślnie i 
z wielką szkodą dla Kraju. Lasy pryw atne dewastuje 
się bez wszelkiego planu, byle tylko zyskiwać jaknaj- 
więcej i jaknaprędżjej. Jeżeliby ktoś niedow ierzał jesz
cze tw ierdzeniom , że obszarnicy gospodarow ać nie 
umieją ,to  przykład gospodarki lasów/ej mógłby go  O 
tern przekonać.

Oto kilka cyfr:
Lasy w  Polsce zajm ują obszar 8,943.000 h a , czyi* 

23 proc. całej powierzchni państw a, z czego 2,835.000 
należy do rządu, reszta zaś do w łasności prywatnej. 
Lasów prywatnych, należących do gospodarstw  'więk
szych njż 50 ha, m am y przeszło 4,000.000 ha lasów 
mniejszych 2,000.000 ha. Procent zalesienia jest wzglę
dnie niewysoki, jeżeli wziąć ipod uwagę, że przeciętna 
lesistość Europy wynosi około 30 proc. W  porów
naniu z gęstością zaludnienia ma jednak Polska do
stateczną jlość lasów , bo 33 ha na 100 n reszkań - 
ców, aczkolwiek norm a ta jest niższa, niż w innych  
eksportujących drzewo krajach Europy.

*
W  ubiegłym trzechleciu w yrąb lasu u nas do- 

choazjl do 30 m iljonów  mtr. sz. rocznie, z czego 
50 proc. p rzyipadlało na drzewo użytkowe, 50 proc. 
zaś na opal. Był to  wyrąb wyższy niż wynosi PTZ9 '  
ro st drzewa w lasach polskich, a  więc nieracjonalny. 
P rzyrost natom iast szacowany jest na 21,000.000 m ir. 
sześć, rocznie.

W  cyfrach tych uderza wielka ilość drzewa, uży
tego na opiat. W  kraju, który m a nadm iar węgla jest 
jtoprostu zbrodnią używać na opał drzewo. Ale do
w óz węgla przy braku sjeci kolejowej jest tak trudny, 
że ludność zwłaszcza wjejsua niem a pod tym wzglę 
dcm wyboru. W  ten sposób w ytw arza się  paradoks 
gospodarczy, że węgla się nie produkuje, bo brak w 
kraju odbiorców , a wyzyskuje się lasy, co katastro 
falnie odbija sję na stanje naszej kultury leśnej.
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Prasa niemiecka o ekspose Westharna.
BERLIN, 4. lutego. (Pal.). „Berliner Ta- 

geblaii1' omawiając debatę nad ekspose rzą- 
dovmn. stwierdza, iż już ])iervvszy dzień za
kończy! się dla igabinelu porażką. Program 
rządowy jest. Udaniem dziennika demokra- 
t.ycznego. w  kwestji szkól i sądownictwa nie
wystarczający. w stosunku do zagadnień gos
podarczych i socjalnych u i ed ości konkretny, 
zaś w  sprawie polityki wewnętrznej i zagra
nicznej zawiera bardzo piękne rady, doty
czące sposobu praktycznego ich przeprowa
dzenia. W stosowaniu jednak tych rad nowo
utworzony gal)in et stanął na drodze.

Nacjonalistyczna .,Kreuzzeilung“ nazywa

ekspose kanclerza świadomą i celową pro
wokacją kół niemiecko-n anodowych i mo
li archi stycznych.

Socjalistyczny ,,Vorwaarls“ pisze, że u- 
wagi hr. W estarpa odnoszące się, do zawar
tego w sprawie twierdz wschodnich kompro
misu uważać należy za otwarty atak przeciw* 
tym niemiecko-narodowmi ministrom, którzy! 
się na len kompromis zgodzili. Mówiąc, o 
Polsce, pisze dziennik, 'pobrzękiwał hr. WeJ 
slarp szablą, mimo, że na krótko przed
tem twierdził, iż rozbrojone Niemcy nie mo
gą zgol a myśleć o odwecie i gwałcie.

K M

Olbrzymi pożsr stacji telefonicznej w  Ł a d zi.
WARSZAWA. 4. lutego. (AW). Dziś o j 2-giej w nocy. Spłonęła cała stacja. Szkód/ 

■północy wybuchł na stacji lelefoniczej w i są olbrzymie. Oczywiście wszyscy abonenci 
Łodzi olbrzymi y&ożar, który trwał do godz. w liczbie 6.000 są pozbawieni telefonu.

Klerykalna defraunacja w Kasie chorych w  Chrzanowie
KRAKÓW 4. lutego (tel wł.). Prasa 

przyniosła przesadzone wiadomości o wiel
kiej defraudacji w powiatowej Kasie .•cho 
rych w Chrzanowie, dochodzącej do 100 tys. 
zł., za co  miano aresztować wszystkich człon
ków zarządu i niektórych urzędników'.

Po zasiągnięciu informacji okazuje się 
że defraudacja ta stwierdzona przez lustrację 
Urzędu Ubezpieczeń, pochodzi jeszcze z r. 
J924 i 1925. Popełnili ją

2 KLERYKALNI URZĘDNICY

przyjęci przez poprzedni zarząd kasy.
Defraunacja ta wynosi około 30.000 zł. 

i została już częściowo pokryta przez dy- 
irektora Kasy. który wcale nie jest socjalistą 
i przez jeanego z defraudantów.

Nikt z członków zarządu nie został a- 
resz,iłowany, gayż zarząd Kasy nie ponosi 
żadnej winy.

Komisarzem Kasy został mianowany tow. 
pos. Żuławski dla zrobienia porządku wl tej: 
wybitnie robotniczej instytucji.

W ybuch pożaru w  pociągu.
16 osób poparzonych.

•.WARSZAWA 4. lutego Pat.) l>nia 4. b m. O 
goa„. 2.15 rano na szlaku Dęblin- Kowel, między 
stacjami Minkowjoe- Jaszczów- w  osobow ym  pocią
gu w vagouje trzecim wybuchł pożar wskutek zapa
lenia się eteru, wiezionego przez jednego z pasażc-

III

rów , żyda, który zdołał zbjedz i jest iposzuk' rw y  
przez władze. Pociąg natychm iast zatrzym ano, a pło
nący wagon spłonął doszczętnie w ciągu 15 minut 
zaś 16 osób zostało poparzonych, między niem i 6 
konduktorów , którzy udawali się na służbę.

S p ta is ij ukraińskie.

PoiityHa Unda wobec Polski.
(y) Dr. Dmyiro Lewicki, prezes ,.Unda“ 

zajmuje się w t.,Dile“ sprawą polityki tego 
stronnictwa, względnie pytaniem, i&zy Undo 
w zasadzie zmieniło swoją polityk#.

Twierdząc, iż prąsa ukraińska nieprzy
chylna dla Unda :stara się feezjpod.slawnie 
wimówłć w ogól ukraiński, iż Undo dąży c!ń 
ugody z Polską, dr Lewicki pisże.

.,Równocześnie z antynarodoWą p|fisą. 
wychodzącą W języku ukraińskim, rozpo
częła przeciw naszej parlji i Undo) zorgani
zowany pochód i polska prasa. Ta zarzuca 
naszemu stronnictwu przeciwpaństwowe i 
Antypolskie tendencje. Twierdzi ona,, że Undo 
dąży do oderwania zachojdnio-ukraińskich 
ziem od Polski i nawołuje policję, by swc.mi 
represjam i zdławiła Wszelki ukraiński ruch 
narodowo-polityczny.

,,Jesteśmy świadomi, że prasy tej nie 
zdołamy przekonać argumentami, albowiem 
prasa ta spełnia swoja służbę na rozkaz z 
góry.

„Ponieważ jednak znajdują się ludzie, 
którzy w doli rej wierze przyjm ują wiado
mości tej prasy za idobrą momdlę, uważamy' 
za stosowne wyjaśnić, że Undo1 nie odstąpiło 
od1 >wojej platform y ,ani na jotę. Przeciwnie, 
ostatni zjazd Unda platform ę te rozszerzył 
jeszcze i skonkretyzował.

OALS.ZE DZIEJE PROWOKATORA.

NOWY YORK. 4. lutego. (Pat.) Z Hawany dono- 
ą, że kubańskie władze imigracyjne odmówiły Ri- 
ettjemu Garibaldiemu zezwolenia na 'przyjazd do

Rozrzutnnść królowej rumuńskiej.
lic kosztują podróże panujących?
W iadom ości o tern nie zawsze dochodzą do 

uszu ludu, aby nie było 'niepotrzebnego zgorszenia. 
W szak nikt inny tylko masy piracujące sw oim  tru 
dem i znojem pokrywają wszelakie zachcianki k ró 
lewskie —  lepiej więc ludu nie drażnić.

Ale dzięki niM yskrecp am erykańskich pism św iat 
się dowiedział, ile na sąm c •uancaŚu w ydała krdlbwla 
rumuńska w czasie swego pobytu w Ameryce. Oto 
] rzec: opuszczeniem hotelu now ojorskiego władczyni 
kraju, którego ludność pracująca żyje na poziom ie 
dziesięć raey nizszym, niż am erykańska, rozdała służ
bie hotelowej okoto 2.000 dolarów7 f 18.000 złotych,
450.000 lei rumuńskich).

Napiwki były umieszczone w  kopertach, zawie
rających najwyżej 25 dolarów  każda. Te najwyższe 
najłiwkj dostali kelnerzy i pokojów ki. Po 10 dolarów 
dostali tragarze przenoszący niezliczone kufry kró
lowej. Po 5 dolarów  'windziarze, gońtay i woźni. Dy
rektor hotelu otrzym ał portret królow ej z w łasno
ręcznym podpisem. Jego zastępca dostał złotą szpil
kę do kraw atu z królew (kim herbem  i monogram em.

Za sum ę wyżej wym ienioną w Rumumji utrzy
muje się przez  cały mjesią,c około 300 rodzin robo t
niczych. Ile kosztow ała cela podróż tego się nikt 
nie dowie.

POS. CHOMINSKI WYSTĄPIŁ Z KL. PRACY.

WARSZAWA. 4. lutego, (tel. wł.) Z Klubu P ra 
cy wurtąpj) dziś pos. Chomjński, który oświadczył 
Ze wystąpił, ponieważ klub nie chciał m u dać m oż
ności niegłosowanja za wydaniem 5 posłów , nie 
mógł zaś głosować za wydaniem posłów  bez d o w o 
dów' ich winy, oo byłoby potw ierdzeniem  złamania 
konstytucji 'przez rząd.

T. zw. cesarzowa Hermina.
(x) W jlhelm ma ociiotę puścić Doorn i zamiesz

kać w raz ze swem otoczeniem w BerWnie w  pałacu 
„Unter den LjnGen", w którym rezydował- i rzą- 
dzil aż g o  zakończenia wojny. Ażeby plany swe 
zrealizować, wysiał swą am ńitną i próżną m ałżonkę 
na wywiady i dla zasjągnjęcja języka do Berlina.

W  związku, z tern 'jTisze ,,Berl. T a g e b la t/:
Przed pewnym czasem b. m arszałek oworu hr. 

Platen, którego zachowanie przy poprzednich spo 
sobnościach dawało powód do zastrzeżeń, odwie
dził pruskiego m iiąsira skarbu ar. Hoepfer-Aschofa 
i zażądał natychmiastowego opróżr.jenia wszystkich 
pokoi zamieszkałych jeszcze przez urzędników Mi
nister odpowieozjał, że nie m oże być zm uszony do 
takiego natychm iastowego zarządzenia, guyż aż do 
1 kwietnia plarter pozostaje w jego zarządzie. Z Doorn 
wyszedł rozkaz przedsięwzięcia w piałacu znacznych 
przeróbek. Założono centralne ogrzewanie i urządzo
no łazienki. Któż wejdzje cio tak zm odernizowanego 
paiacu? Najpierw tak zw ana (Cesarzowa Hermina, dru
ga zona b. Cesarza, która teraz jesl praw dziw ą wład
czynią w Doorti i katriierza również rezy daw ać vw hi
storycznym pałacu W ilhelm a I-go.

Beri. Tgbli. pisze dalej, że druga żona W ńhelm a 
n;e utrzymuje doorych stosunków z innymi członkami 
b.cesarskiego domu i że obecność jej w  sławnym  
pałacu będzje jej tryumfem naci książętam i i księż
niczkami niemieckimi. Pozalem  kombinuje Hermina, 
że gdy ona zamieszka już w ipłaiacu przybędzie za nią 
i jej mąż.

Hermina ma rzecz jasna swoich zaufanych którzy 
rozwijają ożywioną działalność aby lua usposobić 
życzliwie dla pow rotu kajzera.

Miejmy nadzieję, że rachuby te  zawiodą.

Pozbawił się życia, by przekonać 
sceptyków o istnieniu zaświata.

Ostatnio trzecn irnodych studentów, awaj w 
Chicago i jeden w Londynie, pozbaw ili się życia, 
by przekonać swoich sceptycznych kolegów, że dusza 
przeżyw a cjało. Londyński student medycyny 21- le
tni Cassels Noe, popełnił sam obójstw a widocznie ood 
wpływem przykładów amerykańskich. Noe należał do 
kółka spirytystycznego. Przed kildku tygodniami' założył 
sję z kolzgami, że znajdzie śronek, by przekonać ich 
o istnienju świata duchowego. W njedzielę rano zasta
no go nieżywego w  hotelu. W ystrzałem  rewolwtero- 
w'ym pozbawił się życia. Zostawił trzy listy pożegnal
ne, w których podkreślił sw oją tęsknotę za m isterja- 
mi zaświata oraz życzenie, by udało mu się przeko
nać sceptyków o istnieniu zaśw iata i Nieśmiertelności 
duszy ludzkiej. <

Bezrobocie stale w zrasta.
WARSZAWA' 4. lutego. (AW). W osta

tnim tygodniu styzenia t>. r. od 21—29 I. 
ujawnił się w kraju dalszy wzrost bezrobo
cia. Liczba pozbawionych pracy W/rosła o 
przeszło 2 i pól tys. i dochodzi obecnie dó 
cyfry- 252 tys. osób.

Pogorszenie się koniunktury w przemyśle 
węglowym

WARSZAWA. 4. lutego. (AW). N astą
piło już dalsze pogorszenie się kon junłctury 
w przemyśle węglowym. Ostatnio okazało 
się. że straciliśmy dbstawę węgla do Szwecji, 
gd/ż oferta angielska była tańsza od pol
skiej.

WYMIANA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH Z LITWĄ.
WILNO, 4. lutego (Pat.). W czoraj na 

godzinę 11 rano zapowiedziana była wj Ora- 
nach wymiana więźniów politycznych mię
dzy Polską, a Litwą. W ymiana ta jednak 
w oznaczonym terminie nie doszła db skutku, 
gdyż z przyczyn natury  technicznej nie przyi 
byli więźniowie Polacy ze strony litewskiej. 
Dopiero późnym wieczorem przybyło 6-ciń 
więźniów Polaków i co dlo nich nastąpiła 
wymiana. Ze strony Polski (wydlano Litwie 
15 więźniów Litwinów. Dalsza wymiana wię
źniów PolakóM- (nastąpi w piątek' o gotda 7.3UI 
rano.



6 . . D Z I E N N I K  L U D O W Y " Nr. 29

Ziem ia do nabycia.
W ysokie k re d yty  d la  tych, co chcą kupo w ać zie m ią .

(X.). Reforma rolna miała na celu roz- 
dział za odszkodowaniem ziemi między ly|?h. 
co na niej pracować mniej a. i chcą. Główną) 
przeszkodę w wykonaniu reform y stanowili, 
obszarnicy, którzy używali różnych sposor 
bów i sztuczek Śhy tej ustawie skręcić łeb. 
a poźatem a może prze de w sz y s I k i en i na prze’' 
szkodzie stal brak funduszów na zakup zie
mi. Urzędy ziemskie nibyto działały, w rze-ł 
czywislości parcelacji ulegało zienn ni wielęi 
a nabywcami byli bogaci chłopi, bo biednych 
chłopów Luk jak robotników! folwarcznych 
nie stąc było na kupowanie gruntów

Teraz ma wyjść rozporządzenie m inii 
slerslwa reform rolnych, które ct ile nie 
pozostanie na papierze, iak wiele dotychcza
sowych. ruszy nareszcie reform ę rom ą z! 
martwego punktu i umożliwi nabywanie zie
mi tymi. którzy posiadają pewną gotówkę.

Komunikat m inisterstwa reform  rolnych1 
bizm i następująco:

W najbliższych dniach ukaże się w dru
ku rozporządzenie, wydane przez Ministra 
Reform Rolnych w porozumieniu z Mini- 
sterslweni Skarbu w sprawie zasad dyspo
nowania i administrowania funduszlem za
pomóg i kredytu ulgowego.

Jako jedno ze źródeł pomocy finanso
wej przy wykonywaniu reform y rolnej zo
stało przewialziane w ustawie z grudnia ro 
ku 1925 utworzenie specjalnego funduszu,, 
z którego byłyby, udzielane w golowi.źnie
DŁUGOTERMINOWE POŻYCZKI FINAN
SOWE SŁABYM NABYWCOM ZIEMI.

PARCELOWANEJ 
zarówno przez Państwowy Bank Rolny jak 
i przez instytucje upoważnione i właścicieli 
prywalnych a naWet iw wypadkach zasługu
jących na specjalne uwzględnienie i przy 
nabywaniu ziemi państwowej.

Zasady pomocy finansowej przy paftftHif 
cji są następujące:

a) nabywcy gruntów' państwowych wpła
cać winni z reguły przy nabyciu od 5 do 
10 proc. sumy szacunkowej Pozostała część 
ceny kupna jest im kredytowana do zamor
tyzowania W' ciągu czasu tao lat 41 przy o- 
procentowaniu na 6 proc. rocznie. ‘Na wpła
cenie zadatku mogą jbyć udzielane pożyczki 
z funduszu zapomóg i kreaym ulgowego:

b ) nabywcy gruntów Państwowego Ran
ku Rolnego oraz prywatnych korzystają z 
pomocy finansowej P. B. R. W formie listów' 
Ihstawnych lego Ranku Ido wysokości dWóch 
trzecich szacunku gruntu. Mol .rnanego przez 
P. B. R. Na opłacenie pozostałej części na
leżności finansowe słabi nabywiey a przede-4 
wszystkiemu
PRACOWNICY FOLWARCZNI, INW ALI

DZI I ZASŁUŻENI ŻOŁNIERZE 
oraz przenoszący się właściciele karłowa
tych gospodarstw korzystać mogą z kredytu,1 
dodatkowego z funduszu zapomóg i kredytul 
ulgowego, spłacanego amortyzacyjnie przyj 
oprocentowaniu 4 procent rocznie. Technikę 
udzielania tego kredytu ustala wspomniane 
na wstępie rozporządzenie.

Nadto rozporządzenie to norm uje udzie
lanie
POMOCY GOTÓWKOWEJ NA IN WESTY-, 

GJE
z tegoż funduszu zapomóg i kredytu ulgfo- 
wego. 1 unauszem administrować będzie! 
P. B. R., pobierając za swe czynności spe
cjalne opłaly od pożyczkobiorców obliczone 
procentowo od sumy pożyczki.

Przyznawanie pomocy kredy!owej z fun
duszu zostało powierzone prezesom Okrę
gowych Urzędów- Ziemskich.

« # »

Meksyk i jego wrogowie.
Rząd meksykański zantronił dalszego 

wiercenia szybów naftowych tym kompaki
jom. które nie uznały nowylch przepisowi 
koncesyjnych

* * *
Na jedne,m z posiedzeń kongresu w Wa

szyngtonie senator Hełlin gskarzał rząd1 o| 
uleganie zakulisowym wpływom Rycerzy) 
Kolumba, katolickiej organizacji, która zkief 
ra ła  i w dalszym ciągu zbiera wi drodze skła
dek olbrzymi miljonowy fundusz na anlyme- 
ksykańską propagandę. Senalor Hefbn nad
mienił. że już za prezydenlury Wilsona czyn
niki te parły do wojny 'z Meksykiem, któraj 
nie doszła do skutku tylko dlatego, że pre-
z,yden‘ Wilson nie chciał tego.* * *

Generalny sekretarz meksykańskiej Kon

federacji Pracy. Ricardo Trevino, w depeszy 
do sekr. st. Kelloga. kategorycznie zaprze
czył. by trucb robotniczy w Meksyku miał 
charakter komunistyczny Sowiety nie wly-J 
w ierają żadnego wpływu ani na ruch robol- 
luczy w Meksyku, ani na polilyikę rządową. 
Komunizm byi przeszczepiony na grunt me
ksykański przez obywateli amerykańskich, 
Propaganaa przez nich prowadzona miała) 
charakter roboty prowokatorskiej, co wiyd 
szło na jau już po wydaleniu ich z grania 
Meksyku 1

* * *
(twfEKSYK 3. lulego. (IpatA Rząd meksy

kański ogłosił, że wszyscy powstańcy; któ
rzy poddadzą się bez zaslrzezeń do dnia'
10. bm.. zostaną ułaskawieni, natomiast po-i 
zoslaii będą wytępieni bez litości.

kto

E  3ąatcu  jytatego.
„M ecenas Boibec i je go  m ą ż“

farsa w  3  aktach J. B E E R A  I L. V E R N E U IL A .

Robj się za w jełe zaszczytu farsie, gdy się o niej 
szeroko pisze. .Farsa m im o frywolności, jaką zazw y
czaj dyszy, musi być skrom na i nie mieć żadnych 
pretensji. Powinno jej wystarczyć, jeśli facedam i, któ
re w ypraw ia na scenie, rozśm ieszy i zabaw i; Cztdwiek 
wyszedłszy na ulicę po wieczorze na niej spędzonym  
zapom ina, co w idżiat i kły^zał i z czego się śm iał; 
m a dc myślenia o tylu ianych rzeczach!

Ale jeśli chce m ieć to  maleńkie p ła w o  do istnie
nia, musi być 'krótka i błyskotliwie zabawna. Jej 
pociesznie nastaw ionej tw arzy nie 'przystoi m oraliza
torstw o ni perorow anie. Satyryczny p i e p r z y k  co naj
wyżej, njc więcej.

Farsa francuskiej spółki autorskiej grzeszy pod  
tym względem, choć na ogół sytuacyjnie jest bardzo 
zajmująca. Naszpikowana maksymami o charakterze 
oracji wlecze się skutkiem tego zbyt długo. Ratują 
ją dwa 'przepyszne epjzoay, wplecione w akcję, pi
kantna historyjka rozwodzącej się w esołej m ężatecz • 
ki i kom iczno- dram atyczne pcry.petje kasjera, któ

ry sfałszował testam ent. Krotochwiiność scen, w k 'ó - 
rych pętają sję po deskach te dwie figury jest pier
wszej klasy.

Pópisyw ało się w nich dwoje artystów 1 o znanej 
m arce, ,p. Czajkowską i b. Rasiński. P. Czajkowska w 
roli głupiutkiej, a  zbyt erotycznie nastrojonej P a- 
ryżaneczki dała typek, ujmującą naturalnością i ko
biecym wdziękiem. P. Rasinskj, rutynow any kawalarz, 
wyprawia! wprost orgje mimiki i gestykulacji, dzię
ki czemu kreacja jego m iała budzącą powszechny 
zdrowy śmiech plastykę komizmu. Rolę mecenasa w  
spódnicy grata p. Bilińska Czarnowska, traktując ją 
z w łaściw ą tej artystce inteligencją i rutyną. 
Dyr. Czarnowski 'podjął się niezbyt Wdzięcznego za 
dania —  kreacji m ęża „m ecenasa Bolbeca", posta
ci dość zam azanej po u względem charakterystycznym 
i przez to m ało  ciekawej. Artysta s ta ra ł się O ile to 
było m ożliw e, tchnąć w nią ruch, bo siły ‘komicznej 
wyaobyć się z niej nje dalo.

P. Peliński gra zawsze bardzo 'poprawnie, nie 
chce jednak przełam ać tego (pancerza rezerwy na 
rzecz bezpośredniego wzywania się; p1. Groto wska 
wygłaszała sw ą partję jak dobrze wyuczoną lekcję.

ARTUR ĆWIKOWSKI.

Rozmaitości ze świata.
SENZACYJNY WYPADEK.

W  św |ecie lekarskim w Chicago budzi niezwykłą 
senzację szybk; pow rót nietylko do zupełnego zd ro 
wia, ale i do zupełnego norm alnego stanu umyshi 
10-letniego ucznia Alfonsa Bedro, którem u ichirurg 
m usjał wyciąć około 5 uncyj m asy mózgowej, gdp 
chłopca wyciągnięto z pod' kół sam ochodu z ro z trza 
skaną czaszką. Operacja ta m iała miejsce przed1 kil
kom a miesiącami. Obecnie mały pacjent rąe zd iadza 
żadnych objawów ci efektywności um ysłowej i zdaniem  
ordynatora Psychopathic Hospital uchodzić m oże w  
dalszym ciągu za wyjątkowo zdolne dziecko. Jeden 
defekt pozostał chłopak nie w iązi przedm iotów , gdy 
patrzy na n;e z (L>oku pod  kątem  z prawej strony, ale 
wada wzroku już mjja stopniowo.

OSZCZĘDNOŚCI WIĘŹNIÓW.
NOWY JORK. Oszczędności, złożone przez w ięź ■ 

njów  w  kasie wjęzien;a )w‘ Sing Sing w’ ciągu u biegłego 
roku wynoszą 24.000 dolarów . W obec tego, że prze
ciętna ilość wjęźniów była 1.550, każdy z nich za o 
szczędzi! przeciętnie 15 dolarów , t. j. o dwa dolary- 
więcej niż w zeszłym roku.

ZBRODNICZA ŻONA.

Państwo M ayerson przez czas dłuższy żyli ze sobą? 
w j rzykladnej zgodzie. Ostatnimi czasy pirzed dram a
tem, Meyepson nie zarabiał dużo i przez trzy tygod
nie daw ał żonie na utrzym anie. W  tragiczny w ie
czór, pani M ayerson przypom niała m ężowi, że już 
od dłuższego czasu nie dostaw ała pieniędzy na wy a at/d 
dom owa, na co  ten, wytłumaczywszy położenie ma - 
terjalne, odrzekł, że pow inna zmnienić 100 dolarów , 
z 5.500 dolarów , jakie uskładała przez cały czas 
wspólnego -współżycia. Z tego pow stała sprzeczka, W 
trakcie której p. M ayerson krzyknęła „donrze, ja cię 
wyKieruję, ty stracisz oczy1' 1 Z temi słow am i chwyciła 
jedną ze szklanek znajdujących się na stole i chlu
snęła jej zaw artością w oczy mężowi.

„Palący płyn zaczął mi niemiłosiernie gryźć o -  
czy, wyc,eratem je rękawem, wówczas żona nu w ylała 
na tw arz zaw artość drugiej szklanki" oipOwiadaf M a- 
yerson sędziemu.

Po 21-dniow ej kuracji M. opuścił szpital M e
m oriał. Był ślepy, rozczyn którym  został oblany, po
zbawi! go w zroku. Żona jego obaw iając się  aresztu , 
miała skruchę, obiecując opiekować się i iprosząc 
go, by nje oddaw ał spraw ę w ręce policji.

Dwa lata spędzi! M eyerson z przew rorną m ałżon
ką. Niedawno oświadczyła mu, że ma zamiar go opu- 
śc ć. M eyerson nie m ając środków  do zycja, pow-edzis T 
że ją zaskarży do sądu. „Teraz za późno głupcze"! 
była odpowiedź. Po kłótni 'pewnego dnia p. MeyersOfl 
udała sję do policji, m ów iąc, że m ąż chciał ją  zabić. 
M eyerson został aresztow any. Sąd po  wysłuchaniu O- 
bu stron uwolnił nieszczęśliwą ofiarę małżeńskiego 
w spółżycia i na ław je -oskarżonych posadził jego bez
litosna żonę. Będzie ona odpow iadała za pozbaw ienie 
m ęża wzroku, za co grozj jej kara do 15 lat w ięziemia.

Urażony w ambicji pianista.
WARSZAWA, 3. lutego. Pianista, Hen

ryk JM om pik a ogiosił następujące oświad
czeń ie :

Ogłaszając w niedzielę Wyniki, między-' 
narodowego konkursu pianistów1 — przewin 
dńiczący jury  p. oyr. Maleszewski Wygłosił 
te słowa:

„Jakkolwiek przyzna!i.śmy najwyższą na
grodę za wykonanie mazurków! Polakowi. tc< 
jednak musimy przyznać, iż słyszeliśmy ró 
wnie piękną prodńkcję tych imażurków 
u niepolaków“.

Słowa te odnosiły się. do przyznanej mi 
nagrody „Polskiego Radja“ (puhar srebrny) 
za najlepsze wykonanie mazurków Przyzna
nie mi (tej ńagroay napełnno mnie diuną, 
lecz ze słów p. dyr. Maleszewski ego wynika, 
że nagrodę tę otrzymałem dlatego1, że jestem 
Polakiem.

Uważając, że przy rozstrzyganiu między
narodowego konkursu względy narodowościo
we nie powinny odgrywać żadnej roli, leczi 
tylko orzeczenie jury. oparte na ilości punk
tów. oświadczam, że przyznanej mi nagrody 
przyjąć nie mogę. dopóki p. dyr. Maleszew
ski. ino jury nie oświadfczjy, publicznie, że 
nagrodę tę otrzymałem li tylkoi ze względów! 
artystycznych w drodze głosowania.
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Gwiazdka dla uangiej dziatwy robotniczej
urządzona dnia 16. stycznia b. r. staraniem  Sekcji 

Kobjet PPS. zgrom adziła w tym roku liczna rzesze 
dziatwy. W śród jarzących choinek, gw arno było i 
wesoło w sali stow arzyszenia „Praca". Chór robotniczy 
odśpiewał piękuje cykl kolend, dzjecj z Ochronki im. 
Piłsudskiego odegrały „Jasełka" i zebrały gorące 0 -  
,klaski ze strony m a ł2j zachwyconej publiczności. Na
stępnie tow arzyszki podejm ow ały dziatwę smacznym 
podwieczorkiem , złożonym  z garnuszka kakao  i ś .ru -  
ceiki, wreszcie rozdano poaarki. Chłopcy otrzym ali 
ciepłe sw etery, lub m aterje i bieliznę, dziewczynki 
gustowne a ciepłe sukienki. Zaznaczyć należy, że su
kienki te szyły nasze m łode tow arzyszki z kursu k ro
ju i szycia, zaś 'torebki na łakocie dfa dzieci szyły 
wychowanki ochronki im. Piłsudskiego.

Do urządzenia tej tak pięknej uroczystości ptrzy- 
• czynjły się w wjełkiej m ierze poszczególne związki 
zaw odow e, które ofiarowały na ten cel datki pieniężne, 
o raz kilkanaście fjrm kupieckich, które dostarczyły 
Komitetowi datków w naturze. - Komjlfci składa tą  
drogą serdeczne podziękow anie wszystkim  związkom 
zaw odow ym , „Jedności" oraz firm om : pi H5fIjngerowi, 
p . Zaleskiej, p. Schanetrowej, p. B randstadterow i i 
wszystkim tym, którzy pośrednio lub bezpośrednio 
przyczynili sję do uświetnienia tej miłej dla dziatw y 
uroczystości.

KomiTet kwituje -ljniejszent. Na listę Iow. Dro- 
butowej i Fajlesowej zebrano 105 zł. 50 gr., Szpty- 
towej 7.20, M arji Drobutowej 23. -, Olenkiewiczowej 
17.— , Segala 104.20, Rosenblata 96.10, Smulikowskiej 
53 — to \ kolejarze dali 135,— -, Gminnj 30. -  cukier
nicy 10.— , piekarze 10.— , ceglarze 20.— drukar
nia L. S. T. W . 36. - ,  drukarze 50.— , m urarze 10.—, 
browarnioy 71.65, lista tow- W innfkowej 11.— , Ska- 
lekowej 40.— , Stow . , Zgoda" '35.— , skórzani 5.—, 
Kaflarze 17.50 zi.

D ochody: 884 ąi. 35 g r .; Rozchody 846 zł. 34

gr. Resztę 38 zł. przeznaczono na podw ieczorki dla 
dzieci w „Gnjazdku" na Zółkiewskiem.

Dzieci obdarow ano w liczbie 132. Podarunki wy
wołały ogólne zadowolenie.

*
W  Stowarzyszeniu kolejarzy dnia 23. stycznia 

1927 odbyła się arcywesoła zabaw a ala dzieci. Po pię
knych bajkach i ciekawych obrazach świetlnych ilu- 
slrujących nasz pirzemyst na Śląsku oraz życie robo- 

jtni'ks w kopalni —  m ała publiczność baw iła sję ocho
czo, obdarow ana wkońcu przez nasze towarzyszki 
z Sekcji Kobiet w oreczkam i łakoci. Dziatwa z przy
krością opuszczała lokal, gdzie tyle miłych chwil 
spędziła.

*

'  W „Gniazdku" dla dzieci robotniczych nijesz- 
czącem sję w  szkole im. Isakowjcza odbyło się dnia
2. lutego uroczyste zakończenie ipółrocza pracy 
urządzone staraniem  Sekcji Kobjet PPS. dzielnicy Żół
kiewskiej. Tow Sm ulikowska przem ów iła do dzieci 
opow iadała jim biafij i pow iastk i a [naddatkom nie było 
końca, zaś piąctzki i kakao , były koroną tej' uroczy
stości. —  Życzono dziatwje, aby tak św ieżo i do
brze wyglądała, jak owe pączki, dzieło rąk  tow. Ki- 
sielowej.

*
„jasełka" odegrało kółko am ato rsk ie dzielnicy żół

kiewskiej pod kjerunkiem tow . Zarzyckiej z wielkim 
nakłaaem  pracy i z  aużym  sukcesem scenicznym'.

Mianowicie w  szkole jśw. Józefa ratz i !w salj S o 
kole III. dwa razy. Dochód czysty uzyskany z tych 
j irzecislawień w sumie 51 zł. przeznaczono na pod
wieczorki dla ubogiej dziatwy z „Gniazdka" przy ul. 
św . Kingi.

Komitet „Gniazdka" składa tą drogą serdeczne 
podziękow anie am atorom .

W yleżyńska). — . Kalendarz Zofja Dąbrowska . — ■ 
„Święta Helena, maleńka wyspa" 'Stefania Podhorska- 
Gkołów). - Konłramarka (M. i A. Fischerj —  Prze
gląd książek. 0  odm rożeniach (Efeb). —  Kącik 
praktyczny (Zjna Kulczycką). Dorna gospodyni itd.

„KULTURA", miesięcznik życia kulturalnego, spo
łecznego i politycznego. W ydaw ca i redator udp 
Stefan Rudy^. Treść num,eru za styczeń— luty 1927: 
A. Deborjn: Lenin jako myśliciel. W . Lewiński: He- 
gel o panach i niewolnikach. W. Lewiński. Dietz- 
gen, Avenar;us, Mach i poznanie.W . Korjak: Lite
ratura ukraińska. S. O łeksiuk: Kuna (opowiadanie). W. 
Szyszkowećkyj: Rjdna szkoła. P. Orski: Po zgrom a
dzeni u w a lnem „Prośw ity". P. Suk: „Powrót na U- 
krainę" Wł. Wynnyczeriki. P. M jkor: P roblem at dale
kiego wschodu. A ares: „Kultura", Lwów, Ossoliń
skich 1. 10.

TOW. WALKI Z GRUŹLICĄ wydało na rok  1927 
kalendąclu o bardzo bogatym dziale informacyjnym i 
gospodarczym . Pozatem  na uwagę zasługuje dział 
spraw ozdaw czy z  działalności Lwowskjego T ow arz. 
W aiki z gruźlicą.

Kogo dzieci uważają za bohaterów.
P lebiscyt 5 0 0 .0 0 0  dzieci.

'

Klemens Bjdale z Nowego Jor.ui ustanow ił 12 
.mgr id za 12 wypracowali szkolnych n a  tem at: jacy 
mężczyźni i jakie kobiety najbardziej przysłużyły sję 
ludzkości.
^  Pół m iljona dzieci wzięło udział w  tym  konkur
sie. M łodzież 33 państw  wszystkich części świata 
została wezwana do wypowiedzenia się.

Ale fundator zastrzegł się, że pod pojęciem „bo
haterów " nie m ają być rozum iani wielcy w odzow ie, 
od Aleksandra W ielkiego do Napoleona pierwszego 
lecz dobroczyńcy ludzkości, którzyby wedle zda
nia młodzieżt;, między 10 a 18 rokjem życia —  za
sługiwali na „bohaterską nagrodę j okoju".

Rezultatem tego plebiscytu — dokonanego przez
500.000 dzieci — jest w ybór następujących 12 oso- 
sobjstości: Ludwjk Pasteur, Abraham Lincoln, Krzy
sztof Kolumb, loanna d‘Arc, Sokrates, Florence, Nigh- 
tingHle,. Benjamin Franklin, W oodrow ’ W ilson, Jan 
Gutenberg, Jerzy Stephensohn.

W łaśnie pojawił się w  druku „Kalendarz bohate- 
rć  • n o w e '1 wyznaczonych przez m łodzież całego 
św iata. Podaje on 12 podobizn i 12 najlepszych w y- 
jDcaoowari.

Największą ilość głosówr otrzym ał Pasteur. O nina 
to pow iada odznaczone w ypracow anie: „U ratow ał oo 
więcej istnień ludzkich, njźfi ich zniszczył Naptoleon 
we wszystkich swych ‘wojnach".

O Abraham ie Lincolnie powpada odznaczony : 
„Człowiek prosty, „lodzony na odludziu, wyrosły m ię
dzy ludźmi małym;, Walczy! o pokój i sjplrawjedijwość. 
Życie Lincolna jest w zorem  prostoty. Nigdy nie upra

wia! demagogii, spokojnie i pogoanie działał dla p o 
koju. Był bohaterem . Kto szuka jego jw n n ik a , niech 
Się tylko rozglądnie uwjelbia go lud uw olniony z n ie
woli..."

K. Kolumba wielbi mały entuzjasta: „Zniweczył 
ori przesądy i pozbaw jł ludzkość lęku przed m o
rzem': przez ożywienie żeglugi m orskiej zbliżył do 
siebje kontynenty. Nie w iedząc sam  o lem, był zw ia
stunem. now ego czasu, iw którym  św iat S tanow ić będzie 
ścisłymi węzłami złączona jedność".

C Benjaminie Franklinie głosi młodzieniec kró t
ko : „Patrjota, mąż stanu, dyplom ata, p isarz i uczony, 
którego celem było czynić dobrze".

„W oodrow  W ilson stale ciążył do wygnania z 
zakresu m ożliw ości pojęcia walki i wojny zapo- 
m ocą umów m iędzynarodowych. Jeśli ‘kiedyś się zisz
czą jego iuealu, będzie wielbiony jako inicjator pllanu, 
który uratuje więcej istnień ludzkich, njż cała m e
dycyna i wjęcej zapobiegnie boleściom, njż narkoza".

Sokrates jest wielbiony jako przedstaw iciel ide
ałów etycznych w starożytności. „Przed nim za cnotę 
uchodziło uleganie starym  obyczajom. Sokrates do
piero nauczył atericzyków szukać dO D ra , podobnie 
jak lekarz szuka nowych imetod leczniczych".

0  wynalazcy lokom otywy parowej Jerzym Ste
phensonie ipisze nagrodzony biograf: „Urodził się w 
nędznej wiosce górniczej W yłam koło  New Castle 
w  Anglji. Już jako chłopak przejął się ideą, jakby 
wyzyskać siłę, któraby zbliżyła do siebie najdalsze 
narody. Dla tego celu pracow ał Stephenson przez 
całe życie"

M

5 w yd a w n ic tw .
„MUZYKA" ukazał się jĄerwszy numer tępo 

opulernego czasopisma, wchodzącego obecnie w 
zwarty rok swego istnienia. Na wstępie znajdujemy 
atchnjony Wiersz Kornela Makuszyńskiego, pośw ię- 
any Szopenow i. E douara Ganclie, który, iak w ia- 
otno, odkrył ślady pochodzenia Szamana w ‘ Lota- 
^ngji zdaje szczegółowe spraw ozdanie z tego od 
rycia, przytaczając szereg nieznanych dokumentów 
kreś.ąc na zasadzje tych danych r. jezwykły obraz ży

ła ojca wjeszcza m uzyk; polskiej. Interesujące uwagi 
muzyce współczesnej kreśli znany muzyk włoski 

Ifredo Casella, który W, konkluzji naw ołuje do tra -  
ycji ntozartow skiej. Sławna odtwórczyni ddwtnej m u- 
yki, W anda Landow ska, pisze o tajemnicach stylu 
luzycznego dawnej epoki. Red. M ateusz Gliński za

mieszcza część p ierw szą specjalnego studjum, po
święconego ostatniej operze Szym anowskiego („Król 
Roger"). Na marginesie jubileuszu „Lutni" Pisze jej 
zasłużony założycie] i kierow nik dyr. P io tr M aszyń- 
ski o dziejach polskiej jptieśni chóralnej, zaś znany śpie
w ak Leo Slezak kreśli interesujące uwagi o śpiewie 
solow ym .

Adres Rela. i A dim n.: Rarsznwa Kapucyńska 13.

ŚWIAT KOBIECY Rekord nr. 3 zaw iera m . in.: 
Dziesięcioro przykazań higjeniczno-kosmetycznych (L. 
C ayaljerff — Suknie karnaw ałow e (0 . E.) —  Sm u- 
teK, Pocałunki, Miłość, Cjeri, Nuda, (Ewa Szelburg). 
W iersz m onotonny (Nina Przelaskowśka). Dzieciom 

(Zdzisław Małaczuński). Piękne pożegnanie, Róża 
twych us1 (Hafjz). — Na co są zabawki (W ładysław 
W itwicki). — Mój sąsiad z lewej strony (Aurelja

Czternaście reguł dla studentek 
japońskich.

,x) Dziewczęta japońskie kształcą się w wyż
szych zakładach w Tokio i tak jak  u nas m uszą zaj
mować ipĄkoje kawalerskie. Ba! Ale pokój japoń
ski nje taki jest jak u nas, jeden oo drugiego oddzie
lony jest zaledwie ścianą jialpierowią. I zdarza się nie
raz, że studenta japońskiego zaledwie paraw an papie
rowy dziel; od koleżanki studjująoep Moraliści ja
pońscy w obaw ie ,aby taki m arny iparawanik nie stał 
się pośrednikiem  zbłiżenja młodzieży różnej płci .w y
dali oła studentek następujące reguły opracow ane przez 
p ro feso rów :

1. Nigdy nie rozm aw iajeje z  młodymi ludźmi 
sam na sam w zamkniętym pokoju; obecność trzeciej 
osoby jest niezbędna.

2. Nje odwiedzajcie młodych ludzi.
3. N;e odwiedzajcie nawet w tow arzystw ie innej 

kobiety kawalerskich m ieszkań.
4. Nie korespondujcie z m łodym i ludźmi, a w ra

zie konieczności, przesyłajcie listy przez pew ne o -  
soby.

5. N|e przyjmujcie prezentów  od mężtazyzfh i nie 
dawajcie swoich fotografji.

6. Nje przyjmujcie mężczyzn w- swoich sypial
niach, lub w pokoju, gdzie leżycie chore.

7. N;e wychodźcie z dom y po zachodzie słońca, 
a w razie koniecznym w tow arzystw ie starszej o - 
soby.

8. Nie podróżujcie same.
9. Mieszkajcie w domach u krewnych.
10. Prowadźcie rozm ow y, nie używając gorą

cych słów i jaskrawych określeń.
11. Nje przyjm ujcie od mężczyzn żadnych usług.
12. Unikaicie miejsc publicznych, niestosownych 

dla młodych panien.
13. Nie grajcie z m łodym i ludźmi w żadne gry, 

nie uczęszczajcie z nimj na spacery, naw et w tow a
rzystw ie starszych kobiei.

14. W  podróżach trzym ajcie się z aala od chiop- 
cow.

Ale... reguły regułam : parawany paraw anam i, a 
życie — życiem, 

rs i 1 W

Zgro m a d ze n ie  dzielnicow e P. P. S. 
dzielnica „G róde ckie".

odbędzie sję w sobotę, dnia 5. lutego o godz.
6. wieczorem w  lokalu Z. Z. K. Gródecka 69.

Na porządku dziennym : Sprawy organizacyjne o -  
raz referat tow . radnych miejskich.

Referent, przewodniczący klubu radnych PPS. tow . 
J. Szczyrek, >

Tow arzysze dzielnicy .gródeckiej jawcie się jak 
najliczniej.

Kom itet Podm iejski P. P. S. 
w  Lew andów ce

urządza w njeazjelę, dnia 6. lutego b. r. o godz. 
11.30 przed pioł. w  sali T. S. L.

UROCZYSTY PORANEK 
ku czci senatora ś p. Leona Misiołka.

Na program  składa się: S łow o wsteroine —  tow. 
M. Sokołow ski —- współudzjał Chóru Drukarzy ze 
Lwowa, Zespól M andolinjstów oraz dcKnamacje. 

Bilety wstępu po 50 i 25 groszy.
KOMITET PODMIEJSKI P. P. S. 

LewondóW ka- Jogaanow ka.
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literatura, nauka, sztuka.
BEPERTUAR TEATRU WIELKIEGO

Sobota, o godz. 3. pop. „Jaś i Małgosia". 
Sobota, o godz, 7.30 wiecz. „Róża".
Niedziela, o goaz. 3. pop1. „Kredowe Koło". 
Nieazjela, o godz. 7.30 wiecz. „Królewicz Jasz

czur". i „Złota Kula".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Sobota, o godz. 3.30 pop. „Niedojrzały owoc". 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz „O tem  jeszcze nie 

wiecie..."
Niedzjela, o goaz. 3.30 pop. „M arjeta".
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Jej Chłopczyk".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Sobota, o godz. 3. popot. „W  nieaźwiedziej 

chatce".
Sobota, o godz. 7.30 Wiecz. „Mecenas Bolbec i 

jego... 'm ąż1'.
Niedziela o godz. 4. pop. W ystęp M aryli Gremo. 

(Ceny od 5 zł do 50 gr.)
Niedziela, o godz. 7.30 w iecz. „Mecenas Bolbec i 

jego... m ąż".
Poniedziałek, o g. 7.30 wiecz. „Mecenas Bolbec i 

Jego... m ąż".

„RADOŚĆ KOCHANIA", najnowsza sztuka L. Ver- 
neuille‘a głośnego kom edjopisarza francuskiego nie 
grana dotąd na żadne) scenie polskiej, ukaże się 
po raz pierwszy na naszej scenie w  czwartek, 10. 
b. m.

KONCERT FRANCISZKA LUKASIEW1CZA, pia
nisty, odbędzie sję dnia 7. b. m. o godz. 8. w - a c z .  
w kasunie miejśkiem. Program obejmuje wycia utwo
rów Chopina. Fortepian Bechstejna.

KONCERTY ŚWIETNEJ PIANISTKI ŁUBKI KO- 
LESSY, odbędą s;ę 8. i 10. lutego w sali Domu Na- 
rodnego ul. Rutowskiego 1. 22. o goaz. 8. wiecz. 
Bilety w  Księgarni Nauk. Tow. im. Szewczenki, Ry
nek 10. w- dniach koncertów wieczorem przy kasie.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„LEW “ : Burłak z nad Wołgi.
„APOLLO": Krysia Leśniczanka.

„KOPERNIK": „Dwaj Malcy".
„MARYSIEŃKA": „Dwaj Malcy".
„PAŁACE": Nowoczesna M adam e Dubarry. 
„CHIMERA": Kobieta nad przepaścią —  ara - 

m at, Strach ma wielkie oczy —  komedja

i TEATR WIELKI pow tarza dziś w ieczorem  o g. 
7.3Ó głośny, w strząsający , do głębi aram at Stefana Że- 
rom skjęgo: „Róża" —• zftpC : Halską i Strachockim 
w rolach czotOwrych.

jioKUłtltaŁlDJJ

X KOMITET OBYWATELSKI obchodu Imienin 
M arszalka Piłsuaskiego. S taraniem  Komitetu W yko
nawczego Polskich Organizacji Społecznych We Lwo
wie, odbęazie się w niedzielę dnia 6. lutego b. r.
0 godz. 10.30 rano w  lokalu wysłużonych v, ojskowych 
przy ulicy Ochronek 1. 1. Zebranie Organizacyjne Ko
mitetu Obywatelskiego obchodu imienin M arszałka 
Piłsudskiego, w która,m w ezm ą uaział zaproszeni 
przedstawiciele w łaaz administracyjnych, wojskow'., 
sam orządow ych, organizacji społecznych i obyw ate
le m iasta Lwowa.

X DZIŚ WIECZÓR KARNAWAŁOWY L. K. S. 
LECHIA w Kasyrąe Oficerskim ul. Fredry 1.

Początek o godz. 9-tej.
BAL- ARTYSTÓW. Dziś w sobotę 5-go lutego w 

salach Hotelu Krakowskiego urządza nasza brać a r 
tystyczna na cel budowy „Domu Aktora" w e Lwowie 
Traaycyjiny Bal Reprezentacyjny, który stanow ić bę
dzie clou obecnego karnawału. Bilety wstępu w ce
nie 6-ciu rM. i akadem ickie 3 zł. za imiennemi zapro
szeniami, Które wydaje sekretariat ZASP. w Teatrze 
W ielkim I. p. w ogdzinach oa 12 —  2 po poi.
1 od 6 — 7 wiecz. zaś oa godziny 10-tej w ieczo
rem w  Hotelu Krakowskim przy wejściu.

X KURS DOKSZTAŁCAJĄCY DLA MALARZY PO 
KOJOWYCH. Dnia 14. lutego b. r. rozpoczyna In
stytut przemysłowy dla M ałopolski wschodniej, 5-cio1 
tygodniowy aoksztatcający kurs dla m alarzy poko
jowych. —  Zgłoszenia na kurs przyjmuje do dnifi
10. b. m. bjnro Instytutu przy ul. Bourlarda 1. 5.
11. i:, w godzinach o a  9 -  ' 2 popołudniu względnie w 
tej samej spraw ie zgłosić się należy do Stowarzy-

‘ szenia przemysłowego dla lakierników i m alarzy po- 
. kojowych.

JE  cuchu zawodowego.
X WYDZIAŁ WYKONAWCZY RADY ZW . Z flW r 

, oribęazje posiedzenie \vi poniedziałek dnia 7. b. m. 
O gódiz. 7 [Wieczorem, Kv lokalu przy  ul. Ossolińskich 10 
Obecność wszystkich członków W ydziału, sekretarzy 
zawoaowych i kooptow anych działaczy konieczne r 
obow iązkow a. Sprawy ważne.

K. Źelaszkiewicz.

1

Organizacja Młodzieży T . U R — Kalosz.
W  niedzielę, 6. lutego b. r. o godz. 5.30 popOŁ 

w sali Domu Robotniczego odbędzie się 
ODCZYT 

tow . Rudolfa Strom m ieha p. t . : 
WRAŻENIA Z WYCIECZKI NAD MORZE 

z obrazajmd św ietlnym i.

Nieznaczne ulgi i m igracyjne.
WASZYNGTON, 1. lutego. Komisja do 

spraw imigracji kongresu uchwaliła niespo
dzianie wniosek członka kongresu Dicksteina 
w m yśl. którego cizie ci obywateli am erykań
skich tdo 21 Toku życia m ają prawo wjazdu' 
do Ameryki poza kwotą. Dotychczas prawo 
to przysługiwało dzieciom obywateli am ery
kańskich do 18 roku życia. "Uchwalono ró 
wnież wniosek, któiry już przeszed'1 w sen a-1 
cie. aby zwolniono od kwoty mężów, których: 
żony są obywatelkami amerykańskiemi.

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —T6. Nadesłane Zł. — 40. w tekście Zł. — 70. O  o -  Ł  O  y b z  I-c IV I  yV n

s m
Na 3-ę) str. Zł. — 80 Drobne ogł. za słowo Zł. — 10 
Komunikaty 72. — 55. zamiejscowe o 26“/„ drożej.

Rafinerja nafty i olejów mineralnych
w  większem mieście — poszukuje uzdolnionego, egzami

nowanego

palacza kotłów parowych
dokładnie obznajnmionego z paleniem miałem węglowym. 

Zgłoszenia pod szyfrą »G« do Administracji.

Fabryka Chemiczno-Fa yiaceutyczna n 
„AP.K ’WALSKI" WAR 5 Z flWA

Korzystaj z  połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
In fo rm a cje :

Lwów Nr. telef. 2—19 
„ ,, 9—86

Kraków

8—11
6—10

22—75
32—22
2 5 -4 5

Łódź

Warszawa Nr. telef. 9—00
„ „ 1 9 -8 8
„ « 8 - 6 0
, „ 3 - 1 1
, „ 26—15
, „ 415-31
( „ 783-95
, 485 -6 0

6dan8k
Wiedeń

9 9 POBUDKA 9 3

C E N T R A L N Y M  O R G A N E M  Z W IĄ Z K U  R O B O T N IC Z .  
S T O W A R Z . S P O R T O W Y C H  R Z E C Z Y P . P O L S K IE J

Zarząd Z. R. S. S. niniejszym komunikuje, iż „POBUDKA" 
jest centralnym organem Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych Rzpltej Polskiej. Wszelkie komunikaty, sprawozda
nia oraz informacje Z. R. S. S. będą zamieszczone w „Pobudce".

Zarząd Z. R. S. S. wzywa wobec tego wszystkie kluby, 
związki, stowarzyszenia, oraz członków robotniczych klubów spor
towych do prenumerowania „Pobudki".

Adres Redakcji i Administracji: W a rsza w a , ul. W are 
cka nr. 7, konto czekowe P . K . K. 13.620. Telefon 313-80.

Przewodniczący: (—) R. Ja w o ro w sk i, poseł. 
Sekretarz Generalny: (—) Je rzy  M icha ło w icz.

W spaniałą powieść 

E M IL A  ZO LE

POLECA

K S I Ę G A R Ń  A  
LU D O W A

Luidw , Szajnochy Z

Walne zgromadzenie «
c z ło n k ó w  S p ó łd z ie ln i „ S K Ó R A "  z  o . o. w e  L w o '  
w ic , odbędzie się dnia 13. lutego 1927, o godz. 20 w lo

kalu spółdzielni przy ul. Gabrjelówka 9.
Porządek dzienny:

1) Sprawozdanie zarządu i Rady nadzorczej z czynno
ści i rachunków za czas od 8/7 1925 do 31/12 1926 i udzie
lenie tymże absolutorjum. 2) Zatwierdzenie bilansu i po
krycie strat. 3) Zmiana § XXII statutu. 4) Wnioski członków. 

Lwów, dnia 3 lutego 1927.
„ S K Ó R A “ , Spółdzielnia z ogr. odp. we Lwowie 

W o lf mp. F re lta g  mp.
W M f f lM  — B B gaB aaaaB i^M B H B aB B — —

UIALHE ZGROMADZENIE
CZLONKOW SPÓŁDZIELNI

H A H D LO W O  ■ H U T E LO U fE J K ELN ER Ó W
Z OGR. ODP. WE LWOWIE 

odbędzie się dnia 21 go lutego 1927 o godz. 1-ej po 
północy w Kawiarni Udziałowej.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu za rok 1926, zamknię

cie rachunków i bilans.
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej.
4. Uchwalenie pokrycia strat.
5. Uzupełniający wybór członków Rady Nadzorca.
6 Wnioski i interpelacje.
W razie nie zebrania się o oznaczonej godzinie 

wymaganego statutem kompletu, zwołuje się drugie 
Walne Zgromadzenie tego samego dnia, w tym sa
mym lokalu i z tym samym porządkiem dziennym 
o godzinę później, z tem, że powzięte uchwały będą 
prawomocne bez względu na ilość jawiących się 
członków.

Zamknięcie rachunków i bilans z księgami i do
kumentami, wyłożone są w ostatnim pokoju Kawiarni 
Udziałowej do przeglądu przez członków od godziny 
10 rano do 6 wieczór od dnia dzisiejszego aż do dnia 
Walnego Zgromadzenia.

Lwów, dnia 6 lutego 1927.
Za zarząd: Przewodniczący Rady Nadzorczej:

S te fa n  D u tk a  w. r. K a ro l R u p p e n th a l w. r.

Aistpp-ca naczeln. redakb i red jdpow. BR uNISŁaW  SRALAK. — Druk. Lud. Sp. Ti. Y jd.. Lwów. ul. Li, Sapiehy. TtZ. — HBtt. ,4SA<


